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nowlł rekord świata, ska­

cząc wzwyż na 2,10 mtr. 

Cała ludność Włoch w maskach gazo · ych 
Sensacyjny dekret Mussoliniego ma· zostać zrealizowany w ciągu trzech Ili 

Rzym, 23 czerwca. JĄCEMI. ni do służby cywilnej. Następnie otrzy. dność cywilna. 
Urzędowy dziennik włoski „Gazetta W pierwszym rzędzie otrzymają mają maski ludzie, którzy, mimo wYbU'" Wszyscy mieszkańcy Włoch otrzy· 

Uiiiciale" przynosi niezwykle ciekawe maski gazowe ci mieszkańcy, idórzv na chu wojny, . będą musieli pozost2~ na mają maski w ciągu trzech najbliższych 
zarządzenie, jakie wYdał obecnie rząd wypadek wybuchu wojny będą wdele~ swych stanowiskach, a wreszcie -· lu- lat. • 
Mussoliniego. Na mocy tego dekretu ca· · · 
la ludność, zamieszkująca Włochy. zo­
stanie zaopatrzona· w MASKI GAZOWE 
NAJNOWSZEGO TYPU, CHRONIĄCE 
PRZED WSZYSTKIEMl GAZAMI TRU Szósta cześi świata na b · eguniel 
-------. Niezwykłe odkrycie admirała Byrda · 
Skazany poraz 111 Waszyngton, 23 czerwca. Południowym istnieje rzeczywiście ląd, Na podstawie dokładnych obliczei1, 

Rekord złodziejski Rumberga Admiral Byrd wyg-f osil obszerny re- który jest jednak pokryty lodami. doko?anych przy pomocy szybkości 
• ferat na temat rezultatów swych prac Ogółem Byrd dokonał przelotów sa- drgan, \vywolanych przez wybuch dy-

( ) Lódz, 2~ czerwca. naukowych, dokonanych na Biegunie Po molotami na przestrzeni 40.000 kilome- namitu, a rozchodzących się w lodzie, 
gr D.0 .Abrama Josk~w~cz~, przy ~ł. t d trów, a więc tyle, ile wynosi obwód zie- ustalono, że Antarktydę pokrywa lód o 

?a\1:'adzkie~ 5~, włamał się Jakiś os?b;i1k u niowym. mi dokoła równika. grubości blisko trzech kilometrów. Poza 
i, mespos.ttzezony przez d?mowm~ow, Głównym rezul.tatei~ tych bad~ń jes.t Jak'. twierdzi podróżni'k, Anta11ktyda tern Byrd odkrył na Biegunie Poludnio-
do~?nal istnego spustoszenia w miesz- ostateczne ustaleme, ze kula ziemska przeżywa obecnie okres Jodowy, taki wym morze wolne od lodów, !które jest 
kan,i~1 · . b- składa się nie z pięciu, lecz z sześciu..fl s<Jt jaki Eur )pa przeżywała prze·Cl' połączone z Oceanem Spokojnym. 

i;op1cro. w amie spostrzcgt go do- części świata a!Oowiem na iegunie' 100.000 lat. . 
zorca. gdyz wynosił spore tobołki z do· ' 

mu. ~łoczyńca został .Przytrzymany. w ' ' • • zyn~ p• w pewnej chwili. gdy dozorca przypusz~ ys a WUJOWI mas 
~~~~;i;:n~j~!~e~~:w~d~~~e is~~~:/~~~= '' 
kać w kierunku ul. Podleśnej. Zorgani- Szatański plan zbrodniczego siostrzeńca. - ;Morderca 
a~w1~~~i~\eł~~~~~~g;~~g przyczynił się ciotki skazany· na bezterminowe więzienie · 

Był nim Ignacy Rumberg, karatty jut 
sącownie 1 O-krotnie. 

Wczoraj odbyła się rozprawa sądo­
wa. Sąd g-rod:zi'ki, biorąc pod uwagę po­
przednią karalność Rumberga, skazał 
go na 3 lata więzienia. 

Sosnowiec, 23 czerwca. 'nia życia jej męża, a swello wuja Józefa. J Będąc elektromonterem skonstrpo~ 
Przed sądem' okrę~owym w Sosnow- \ Między oskarżonym a Tobiaszami. od 

1 
wał ~n maszynę piekiel.ną a J:?aslępnie ':NY 

cu rozpatrywano przez dwa dni sprawę dłuższeJ!o czasu trwał spór na tle ma1ąt- I ~łał Ją pod adresem zmenawidzonel!o wu 
przeciwko Józefowi Drozdowi, oskarżo- kowem. Drożdż, pałając zemstą do swe- , Ja. . ~ 
nemu o zabójstwo swojej ciotki Karoli- go wuja. Tobiasza wpadł na straszny po · MASZYNA WYBUCHŁA I W REZUL-
ny Tobiaszowej i usiłowanie pozbawie- mysi P-Ozbawienia 20 życia. TACIE ŻONA TOBIASZA ZOSTAŁA 
=== , - · ROZSZARPANA NA STRZĘPY. 

Łódź, 23 czerwca. Tobiasz tylko cudem uniknął śmierci 

{gr) Wczoraj popoJudniu zawezwa:- Fak1·rom n1·e wolno upraw1'::ac' pr::aktyk odnosząc szer~i! obrażeń i tracąc słuch. 
no pogotowie Ubezpieczalni społecznej U U W wyniku rozprawy sąd skazał Droż 
do ?omu . przy ul. :F~lszty;Jskiego 5, • _ • _ b- _ dia na bezterminowe ciężkie więzienie. 
gdzie zamieszkała w teJ kam1enky Ag-1 no ieren•e •• •• I 
nieszka Okra~a, poślizgnąwszy ~ię, spa- Rżym, .23 czerwca. lpa~ie po sz.k!le„ ikl.adzeni~ się ~ g:V~ź- 13·1etni Chłopiec mimO· 
dła ze schodow z wysokości polpiętra. Jak donoszą z Benghaz1, gubernator dz1ach, umartwiame swoJego ciała 1 cial . • 

Nieszczęśliwa doznała złamania że- .Libji, marszałek Balbo, wY<lat zakaz u-,innych - jest piezgodne z elementarne- WOinym zabóJCą 
bra: Po~zkodowaną ,v:ze:vieziono do 

1 
pra wiania praktyk. faJdrów .. Bal bo :vydał mi poj~ciaU?-i . , m?raln.e~i cywiliza~Ji Pod wpływem wyrzutów sumienia 

szpitala 1m. Prez. Mosc1ck1ego. 1 ten zakaz w czasie zebrania komisarzy wspokzesneJ Jak 1 rehgJ1 mahometan- ł . d . t 

!~-------------· prowincjonalnych, oświadczająo, że I skiej. Za dalsze stosowanie praktyk fa- przyzna ~·~ o s rasznego czył)U 
\wszystkie praktyki uprawiane przez fa-I kirów grożą wysokie kary więzienia. . Wilno, 23 czerwca. 

~f H~A[J JH[ ~Rl~~O~Y 

. mir. Rf mHAl~A [lARKA 
druga część i dokończenie po­

wieści 

„[lt~Wlf K W [ff Hm" 
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I 

I 

kirów, a więc chodzenie po ogniu, stą- · Przed kilku dniami donosiliśmy, iż 

Hieu~olna ~DHD~arka koleinilłwa lranmkie~o 
Jan Tulinis został koppięty przez konia 
w skroń i poniósł śmierć na miejscu. 

Jak się obecnie wyjaśniło, Tulinis 
zmarł nasku~k uderzeńia kamielliem w 

4 i pół miljarda franków deficytu w ciągu roku ~owę. 
. . . . . Ś.p. TuHnis, bawił się ze swoim kole-

Paryz, 23 czerwca. dzetowy pobił wszystkie dotvchczaso- gą 13-letnim Józefem Eidukonisem w rzu 
W, związku z sanacją budżetu fra~- i we rekordy ! ":yni?~ fantastvczn.ą su· c~ie kamieni. 

cusk1eg?, rząd ~ozpatrvwał. dokładme 1 mę czter~ch 1 poi md1arda franków: · Józef Ejdukonis podczas tej zabawy 
wszystkie. poz?'cJ~ wyd~tkow. przy-1 W związku z tern r~ad fra!Jcu.sk! wy przypadkowo ugodził kolellę katnłeniem 
czem stw1er:dzit •. ze na1w1eksze rozcho- i da szereg zar~ądzeń, rn1edzv mnern1 za- ,w skrC?ń. Chłopiec zachwiał się i . upadł, 
dy p().'yloduJe ll!eudolna gospodarka w kaz tworzema nowvch towarzystw Ejdokunis, przeląkł się i uciekł do domu 
kolejnictwie francuskiem. transportowych, które przewoża towa.:- nic nl!komu o zaj§ciu nie mówiąc. 

Koleje francuskie są stale deficyto- ry samochodami. · PoIJJeważ Tulinisa znaleziono w pobli 
we, jednak niedobór za ubiesdv rok bu- lfu~p

1

asą1cego się 'konia, początkowo przy 

Nie wolno korzystać z maszyn rolnłEZJ.(h 
Jak Włochy walczą z bezrobociem ~ . rolnictwie . 

Rzym, 23 czerwca. lżącym maszyn na roli. W pierwszym 

pusz.czan~; iż nieszczęśliwy chłopiec zo• 
stał kopnięty w skroń przez konia. Do· 
pforo wczora} Ejdukonis, ~nać dręczony 
W:f·rzutami sumienia,, wyznał prawdę. 

Katastrof a f rar.cuskiego samolotu 
wojskowego Rząd włoski po raz pierwszy w dzie- rzędzie dotyczy to żniwiarek. · · 

, iach tego państwa wydał zakaz używa·'. Całe te!lornczne zbiory będą musiac 
Inia maszyn w pewnej gałęzi wytwór-, ły być skos.zone i zżęte ręcznie. Siecz-1 . Paryż, 23 czerwca. 
· czości. ; karnie nie będą uruchomione przy po- W lesie Lagny soadt dwumotorowy 

I 
W związku z wielką ilością ludzi po· mocy siły mechanicznej, a tylko przy po samolot wojskowy. Dwuch oficerów zgi 

zbawionych pracy - ministerstwo rol- mocy · rąk ludzkich. · · j nęfo w płomieniach. Wyratował się tyl-aim••••••••••••liii nictwa zakazało używania w roku bie· ko na spadochronie jeden J?Odoficer, 

• 
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AMERYKA 06ŁOSIŁA WOJNĘ BANDYTOM ;W~\~~ABE!~!N~~~~YNKA" W KRA· 

. . . i ~~:IE;ac=:inlbl::::.wl~~: ~~!e wp!~ll~~e~~:; 
650 d etekt ó t h t , . K"dd . G " . . d walczyć z uprzedzeniem rodziców sw"~o zna· . ~ YW W pOS rat ~ ID gangS erOW 1 1 naperOW.-„ ·man W Ctągu je nego Jomego, zatniast niego, On zaś, Jak Pani sama 

IDteStąCa Wykryli 14.98 ałer kryminalnych.-5 miJjOOÓW OdciSkÓWe palcÓW o tern wsriom;na, Jest słabego charakt~ru I nie 

Z dzl·11~1na am ry· kan' s"tago S11otland Y;2rdu'' ::.~d:.:::.:: :.~:-:.:;::·:~:·!·':::. ~::~:: U ft U U wlsko I uniezależnić materlalnlf> od rodziców, 
łł albo też starać się przekonać Ich, to Je:o 

(sb)_ Stany Zie?noczone ~ , __ lił DO: „.Mheum soecyłików". Jest to zbiór ljottów dolarów oszczędności, Jeśli we„ szczęście zależy od tego czy poślubi Panią, I, 
szczycić powołamem do życia I • wszt!tkłch gatunk6w papierów, produ- źmie się .pod uwagę straty, jakie wyrzą- ~f; kwestJa posagu nie pow:nna w tym wypadku 
styt~~U. do ~alki z przest.ępczoś~ią •.. Mi- kowanych na całym świecie, zbiór wzo- dzają przestępcy amer. ykańscy. 20 mie-

1 

odgrywać żadne! roll, albow:e:n on sam I i~co 
ma, 1z 1stnieJe on.a zaledwie 20 mteStfCy, rów pism maszynowych, atramentów, sięt:y istnienia amerykańskiego Scotland ptaca wystarczy na to, ażeby utrzymać Wes 
z~obyła sobi.e juz sta~ę na całym. !~i~- fu.aterjałów V:łó'kienniczyc~ itd„ itd. . Yar~u daje rękojmię, że je~nak w vr~y- d\'VoJe. Początkowo rodzina będzie się temu 
cie .. Instyt.ucJ~ ta nost nazwę ;,D1 lS!Oh . Uttiytnan1e tak wielkiego biura po-,sztosci Ameryka przestanie bye ktaJetrt 1 sprzeciwiać, ale w rezultacie Jeżeli rodzlco 
of mvestigat10n''.- Jest to am~rykańłkil chlania ~prawdzie kilka miljonów dola- rekordowym pod względem ilości doko- widzą, Jak bardzo ta „ona" J;st droga lch sy· 
Scotland Yard, Je~nak. z o wiele szer- rów - Jednak przynosi rocznie 19 mil- nywanych tern przestępstw. nowi, nie będą chcieli stanąć na drodze ieio 
szym .zak~esemhdz1~łama. W skład tej! coccooc~ -~ szczęścia, 1. choć z trudem. udzielą sweio ze· 
organ~z~CJI . we odzt ty!ko 650 łudzi. Są· • zwolenla. Oczywiśc'.e potrzebny jest na to czas 

to poh~Janci, . ~d~na~zai~cy się fenom~-! Koło11•rote" ost~tn1 brzyk mody ażeby rodziców odpowiednio przygotować I 
na~nem1 zdolnos~1am1. Nie nazywają. Się 1 w n. „ i u n ~ przekonać ich o tern. 
oni detektywami, ale „O-man''• co Jest . 
skrótem wyrazu „Czlowtek rzadowy". Spółczesne angielki uprawiają z zamiłowaniem „sport'' Musi się Pani poroz.um•eć I porozma,wlaćpo• 
„O.man" są już dziś słynni w całej Arne swych prababek ważnie ze swolnt zna1omym I iapyta1; go, co 
ryce. Przestępcy boją sie ich jak ognia · . on zamleru uczynić I Jak postąpić w przys:do· 
Jak świetnie działają ci detektywi świadl (z) Coraz bardziej wzmaga.iąca się Ponadto sposób ten, w ·orzeciwień- ścl Jeżeli nie da Pani Jasnel I zdecydowane! 
czyć może fakt, że od chwili afery Lind- nerw<>wość jest chorobą soółczesn\l1 stwie do innych metod leceznia. wyma· odpowiedzi - to znaczy, żę uczucie - Jei:o 
bergha wykryto wszystkich sprawców która stanowi plagę zarówno kobiet, jak ga minimalnego na!Jdadu kosztów i w nie Jest tak silne, ażeby mu dopomogło do 
porwania i uratowano ich ofiary. Ban- i mężczyzn. następstwie nietylko nie powoduje u- przełamania uporu rodziny I pozatem sam wł· 

dycj zginęli na krześle ełektrycznem, at Do licznych środków, zwalczających I szczerb ku w budżecie, lecz umożliwia docznie przyznaje im, słuszność w kwestii do· 
kilku z nich odebrało sobie życie, wi- tę dolegliwość, przybył jeszcze jeden, stworze~ie szeregu przedmiotów dla tyczące! otrzymania posagu. W takim wypadku 
dząc, że nie wymkną si~ z rąk policji. będący - zdaniem specjalistów angiel- · domowego użytku. Wiele kobiet, któ- Pani powinna się od niego zupełnie odsunąć I 
Słynny wróg państwa nr. 1 i Johu Dil- skich _:._ najradykalniejszym. re rozpoczęły od przędzenia. orzeszły starać zapomnieć o nłm I o nieszczęsnej Wa· 
linger również zostali zastrzeleni przez Srodek ten toprzviaciel na ~zych następnie do tkactwa. Inne znów zuż~ - szel przyJatnl. Pani Jest młoda I znaJdzle sobie 
,G-!Uan".. P~ze.~?dnlczącym „Division prababek _ pr~ąśnica, ·która zaj;ła od wały wypro~u~owane rnici do szYcia, leszcze człowieka, który nie z.ecbce sprzedać 
o~ mve;;tigation Jest. mr. John Hoover, niedawna niepoślednie miejsce w życiu szydełkowania 1 t. p, swych uczuć za marne I przemdaJące. wartości 
me maJący zresztą nic wspólnego z by- spółczesneJ angielki W L d . k b'e N. ł . t 1 . . k materialne. Jeżeli znalomy Pani posiada tak 
tym prezydentem amerykatiskim tego . . .' 0.° vme ,,. 0 1 :e·n;,a 0 Jes z . epmc~e nowego słaby charakter nlgdyby nie obronił Pani przed 
samego nazwiska. Jak oświadcza Hoo- ty uprawiaJą ?b.ecme z pasJa s~tuk.,., k,ó „spor tu ' któr~ z.bieraJa sierść s~~ch ewentualnym! atakami I WYmówkami Jego ro· 
ver, bandyci amerykańscy lękają się o- ra oddawna JUZ zdawałoby s1e zostnla <lomo~ych z"'.'1erząt: kotów .an~orsK:ch, dzlny o tem, że „udało się Pani wkręcić I otu· 
hecnie. więcej detektywów nit więz.enia. wyparta. p~z~z maszvne. PSÓ\". 1 t. p. Sierść kotów ~ale .sie zuzyć manić młodego chłopca" w wypadku ,dybykle 
z wioźicnia istnieje przynajmniej możli- Jl Sp~CJahśc1 . chorób ~er.wow~ch uza-1 n~ p1ęk?e szarf~, .a ~eka:v1ce 1 .skarpet- się nawet pobrall. 
waść ucieczki Natomiast schronić się sadma1ą leczmcze właśc1wośc1 pracy I k1, zrobione z ps1ei s1erśc1, uwazane by- P d 1 1 1 d k 1 kl lk 1 1 k d 

· • k > tl t · , b l · · · d · t rze powz ęc em e na a e o w e e-
przed „G~man•• 1est nieprawdopodobleń• przy 0 •0wro m W nas ępu3ącv s~oso • ,Y. w s~oim cz~si~ za posia aJace w.a- cyzJI ze strony Pani musi się Pani naradzić I 
r.twem Detektywi ci st.-zelal• cofnie Rytmiczny brzęk koła. równomierny, sc1wośc1 chronienia przed reumatvz· ó 1.., „ 1 1 1 1 • ' • 1 • ' • I h • • 1 k. • m • rozm w"' powa,n e ze swo m zna omym 
szy~ko i. bez u~rzedzenia. N1e.~1c<iy ban- ~tema mec amczny ruch "?21• nac s a· i em. . . • . prosld o konkretną na wszystko odpowledt, a 
dyc1, widząc, z~ ~ą w rekach detekty- Jąc!I podnóżek - wszystk.ie te spolcoi· 1 W . kazdym razie powvzszv sp:>sób ni• zwlekanie .z decyzJą. Mogłoby się bowiem 
\V~w. chcą pod:i1esć .ręce do góry, a wy- ne t równe ruchy wYwieraia zbawienny I ~eczema ner.wów pozw~la łącz~ć pny• tak zdarzyd, te znaJomy łudziłby Panią oblet· 
" 1~<lowcr, mysląc, ~e bandyci wydł)by· ~pływ na sy~tem nerw?w.Y· S~czcgóJ- 1 Jemne ~ po.zyteczn.em i stanowi pewne nicami, te „lakoś to będzie", 8 po pewnym. 
wa!ą .bron-:- strzela!~· Takle zresztą ~o- me zalecan~ Jest to zaJę~1e wowc~as, \ urozmaicenie drogich i czesto bezsku- czasie otenll się z zamożniejszą, pozostawlaląc 
lc~eme, 111a1ą od sw~: władzy przełozo- gdy motna Je wykonywac na świezem tecznych metod. Panią w przykre! sytuacJL 
ncJ, ktora postanowiła nie oszczędzać 
opryszków. 34500 mflioneró\V amerykańskich -

ATmanach arystokracti pieniądza w St. Zjednoczonych 
Poza wielkiemi sukcesami na polu 

pr:lldycznej walki z przest~pcami, ma 
rn~ instytucja „Division of in \·estigation" 
wielkie zdobycze na polu naukowem. (sb) Na wzór słynnego almanachu cznie winien wynosić 40.000 dolarów, 
Biuro to posiada naJwięksżą na świecie „Gota", w którym figurują wszystkie ro- :przyczem każdy winien posiadać conaf· 
i!<J~ć otlcłslców palców. dy arystokratyczne, wydają również 'mttlej ośmiu członków wprowadzafą-

Zapytania o przestępców napływają swój almanach bogate dynastie w Sta- '.cych. 
tu .,, Austra!jl, Azj.i, Afrykl I innych czę• n~c~ Zlednoczonyclt. Almanach ten nosiil z chwilą wstąpienia do tak wysokie· 
§c! świata. Codziennie zwięksr.aje, się of1CJal.~ą nazwę nNew York S?cłal ~e- :go towarzystwa, obowiązują jego człon­
kartoteki o 3000 odcisków palców roz• 1lster • W handlu pr~watnym me mozna ,ków specjalne przepisy, od których nie 
mai tych ,Jrzestępc6w. Jak wielkie pole go n~by.ć, a otrzymuJą go tylko osoby I wolno się uchylić pod grotbą wykreśle­
do popisu i jak wiele pracy ma tych 650 wymienione w alf!Ian~chu. Na rok ~ie- :nia z listy uprzywilejowanych. 
„O-man" świadczyć mote fakt, że w u- żący alm~na~h obeimuJe 34.500 na~w1sk. I Poza niezliczoną ilości~ drobnych 
biegłym tylko miesiacu r~whszall onł 1:Ylko mew1ele nazwisk, znajd~Jących · przyjęć, winny być przynajmniej raz do 
H.~83 afer kryminalnych. O przewadze się w tym almanachu, jest ogólme zna-lroku urządzane oficjalne rauty w Jednym 
tei instytucji nad Scotland Yardem może nych szerszym warstwom. z największych hoteli nowoJorskicb. 

,,BEZRADNY OJCIEC P." W KRAKOWIE. 
Będę pamiętała o prośbie Pana. Narazla lednak 
nic takiego ml się nie nasuwa. Przysłałam Panu 
liczną korespondencJę, którą Pan Jut iapewno 
otrzymał. Czy I w listach nie było nic 1od11e10 
uwarl?- Zaznaczam, te mbno wszystko, nale· 
ty byd ostrotny ł Jetell wYbrał Pan sobie od· 
powlednlą kandydatkę, njl podstawie listów -
to nalety wszystkie dane zawarte w piśmie raz 
leszcze sprawdzłd osobiście. nalleplel na mleJ· 
acu I u znaJomych owel Pani, albo tet prosić 
k!>IOŚ ze swoich znaJomych o poczynienie dy• 
akretnego wywiadu. Kobieta, która ma by' WY• 
chowawczynh1 młodego pokolenia, musi odpo· 
władać wielu wymogom I dlatego ostrożność 

lest tuta! wskazana, a wszystkie zabiegi w celu 
!ptawdzenla kim Jest owa Pani - Sił usprawle· 
dllwlone ... świ~dczyć fakt •. że instyt~cja an~elska I Poza .kilku Asto~ami, . ~tew~rtami, z chwilą wprowadzenia dorosłe) cór· 

posi~cla za.ledwie ?OO tysięcy odcisków Taylo~am1, ~an?erb~ldtam1 i Rh1~ela~- ki do towarzystwa katdy z członków 
pa.lco\": .a mstytucJa amerykańska - at detan;u - znaidu.Je s~ę tam ~ała litania klubu zobowiązany Jest urządzić Jeszcze „BBZRADNY'' Z LODZI. Bardzo cieszy mnie 
pięć m1honów. nazw!s~, które me o~1ągnęły J~szcze tak większy raut, na którym wzięłoby udział poznanie takiego przysięgłego czytelnika „Ex· 

Szp;ranie w tak liczneł . kartotece w!elk1ei popularności. Prz~J.ęc1c do tego iconafmniej SOO osób. Główną organiza- preasu", który od 8 lat nie opuścił ani Jednego 
je st niezwykle utrudnione. Obecnie za• ohcjalne~o to.w~rzystwa m1]Jonerów ame leją tych bali i życiem towarzyskiem zaj- numeru naszego pisma. Cieszy mnie również, 
stosowano maszynowy automatyczny rykańsk1ch nie Jest łatwe. mują się przeważnie n~ewi'asty, tony mil te podoba się Panu, obecnie drukowana, po· 
sp vsób wyszukiwania przestępców na Przedewszystkiem decyduje wyso- jonerów, albowiem mężowie ich zajęci wieść ,,Hrabianka", która ma wielkie powo· 
podstawie ich rysopisów. Wystarczy na- kość dochodów. NaJmnieJszy zarobek ro- są pracą, niekiedy do pó~nej nocy. menie. 
przykład, podać rysopis zbrodniarza: • • • • Co się zał tyczy Pana kłopotów z włado-

:'ys~~~~j~~~~y, ~~~~~~~· n~~~~~~~~gzc~~ Astronomiczne obroty I n1sk1e ceny :a~l,5p~:w~stto .~~!:!~~p·::i!!c:~ k~:e~t !~! 
wskaże, w której kartotece szukać prze- T chce spełnić teł Pana prośby. Chyba.„ chyba, 
stępców o powyższym wyglądzie. ajemnlca pOWOdzenla nOWOjOrSkiego domu tOWlrOWlgO łe ma Jakieś Inne cele na względzie. Niech 

Gdy wymienione wytej biuro detek- (sb) Niema niewiasty w Nowym Jor· sprzedawanie sukien za wszellCą motli- Pan postara się za pośrednictwem tegoż kuzy• 
tywów rozpoczęto pracować - zwró„ ku, kt6raby nie znała magazynu Kleina. wą cenę. Do każdego stroju doczepiona na poznać mote Jakiegoś Innego znaJomego, 
cilo się ono z apelem do wszystkich mie· Jest to nafwiększy na świecie magazyn jest karteczka z datą i ceną. O Ile w clą- który zna, albo Jest krewnym tamte! Pani, a 
szkaflców Ameryki, by zlożyłl swoje od• gotowych tualet damskich. Olbrzymi gu tygodnia suknia nie zostaje sprzeda- który będzie bardzie! odważny I nie odmówi 
ciski palców. Pierwszy pospieszył na to gmach tego przedsiębiorstwa mieści się na, cena Jej spada z 5 dolarów na cztery prośbie kolegi. Jetell to wszystko nie pomoże 
wezwanie milioner ametykadskl John D. przy skrzyżowaniu Piątej Alei i 14-ej dolary. Po następnych dwuch tyaodnłacb - to niech Pan napisze kilka słów do teJ Paul 
Rockefeller, potme Albert :Einstein I In· ulicy. cena spada o dalsze dwa dolary i Jest o tem, że zna Ją Pan dawno z widzenia, że 
ni. Ogółem znajduje się tu pół miliona Już do nabycia w oddziale „okazji". zainteresowała Pana bardzo swoJą osobą i, że 
: Dziś większość mieszkańców Arne- ubrań damskich i dziecięcych. Jak usta· C l t k b' j 1 t t chciałby Ją Pan poznać, ażeby móc od czasu 
ryki złożyła już odciski swtiieh palców. lono, olbrzymi ten skład zmienia się je- b ót ~ład 0 !11 ttk ar~ ega raż e~,lk e do czasu zamienić k.iłka słów, o Ile na to się 
W razie porwania jakiegokolwiek Arne„ dnak stale i jest uzupełniany w całości 0

. r ·e~k a u ~~s at 0 rhyn~/ ~ Yd 0 ! z1odzL Wszystkie te Pana zamiary spaliły ied· 
rykanina. odszukanie. go na podsta?tie około 40 razy rocznie. ~~=~1 się ad~zfugo ;gd~~fu~ R~s~~~ :Cst~=1 nak na panewce, albowiem kuzyn Jel nie ch~e 
po.zosta~1onych . odcisków palców Jest Innetni słowy, rocznie sprzedaje się e sprzedana zaraz w ciągu pierwszego wziąć na siebie roli pośrednika w tel sp~aw1e. 
J~z o wiele ł~tw1ejsze .. V(szysc,y urzęd- tu przeszło 20 milionów ubrań. Przy ta· tygodnia. Publiczność, zwiedzająca skład' Wobec czego pozwolił Pan sobie na śmiałość 
n!cY. amerykanscy mus1eh ztożyć swe od kim obrocie nic dziwnego, że jedna su- kontrolowana jest przez dziesiątki de- napisania listu z prośbą, ażeby pomogła Panu 
c1sk1 palcow. ·knia1 palto !nb narzutka kosztuje od do- tektywów mimo to jednak kradzieże są do 7-a~arcla z Nią znalomoścl przez powiedze· 

Okazało się wówczas, te co trzy. lara do pięciu dolarów. Wieczorową, bo- na porządku dziennym. o rozmachu te- nie k•lku słów kuzynowi, który wówczas na· 
nasty urzednllc państwowy w Ameryce gato przybraną suknię można tu dostać go przedsiębiorstwa może świadczyć pewno zgodzi się na Pana prośbę. 
jest poszukiwanym przez władze kryml- za siedem dolarów. Te same suknie o fakt że rocznie kradną kllienci" suknie Zaznaczam, że list tego rodzaju może być 
nalistą. Obecnie, dzięki czystce prze- kilka ulic dalej w magazynach również wartości 50.000 dolarów:' Suma ta jest napisany jedynie w ostateczności, albowlem wy 
prowadzone~ ~a podstawie odcisków pal pierwszorzęd~yc~, jednak nie posiad~- jednak drobną stratą przy obrC'cie wy-1 tworzy on niemiłą s~tuacię pomiędzy Pane~, 
ców całkow1c1e wyrugowano przestęp- Jących tak w1elk1ego obrotu - kosztuJą noszącym 25 miljonów dolarów rocznie. a .Jego znajomą, gdyz młoda niewiasta mozc 
ców ze sfer urzędniczych. Nieocenione już 40 dolarów. I czuć sle zażenowana otrzymawszy list nfazna· 
usługi w ' pracach detektywów oddaje Dewizą tego niezwykkgo sldadu je!:: Jomei osob~-

• 
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. ' Humor niedzielny 
lramatJ[lDY Iama[~ iamo~DinY młD~~i „~t~ewnJDJ Pan Felicjan budzi si• nana 1pocon7, jak 

mysz, I powiada do ionyi 
- Miałem tel nocy 1tza11ny HD..:. 
- Co cf 1fę 'nlło? 
- śniło ID,( alę, łe featem AqlJkłem ... 
- Cóż w tem strasznqo? 

Porzucona przez narzeczonego otruła się kwasem 
solnym. - Stan desperatki jest ciężki 
. Lódź, 23 czerwca nowskiego 95. rabiala i by.ta zupełnie niezależna oli 

(gr.) W ·klatce schodowej przy ul. Iii~ Bednarkówna, młoda i bardzo uro- swego „narzeczonego'\ 
- Jakto? .•• Przecie I• nie umiem el iłowa 

po anglelskui 

•• 1•i 
Przed małym domkiem na przedmlełcłu W'f• 

grzewa się na słoneczku siwy 1taru11ek, a prsy 
nim bawi się lego wnuczek. W. pewne! chwili 
podchodzi do malca 1akał pani I pyta1 

- Powiedz ml, chłopcze, kim Jeat ten ataru· 
szek, który tam siedzi? 

potecznej 12 znaleziono onegdaj jakąś dziwa dziewczyna, poznała przed kilku Przed niespełna rokiem, po jednej z 
młodą kobietę, zupełnie nieprzytomną. laty pewnego młodzieńca, który nie od- wielu burzliwych scen z rodzicami, Bed· 
Zawezwano pogotowie miejskie, Przy- stępował dziewczyny na krok. W tym narkówna wyszła . z domu i przenło· 
były na miejsce lekarz dyżurny stwier- czasie Bednarkówna zatrudniona była sła się ·do swego ukochanego. Mieli oni 
dził silne otrucie kwasem solnym i po jako robotnica w jednej z fabryk łódz- w najbliższym czasie wstąpić w związ­
przeplukaniu desperatce żołądka, prze- kich. ki małżeńskie. Młoda dziewczyna czy. 
wiózł ją w stanie groźnym do szpitala Amant Bednarkówny z·najdował się nita . już w tym kierunku przygotowania, 

-' To jest nasz dziadek.„ 
- Ile on ma lat?". 

w Radogoszczu. wówczas bez pracy i dość często „po- aż nagle, zupełnie nieprzewidzianie, 5tra 
Otrutą okazała się córka dozorcy I życzal" sobie od przyjaciółki pienią. dze ciła pracę. W fabryce, w której Bed11ar­

domu przy ul. Limanowskiego, 21-letnia na drobne wydatki. Idylla trwała tak kówna była zatrudniona, nastąpiła re­
Aona Bednarkówna, zam· przy ul. Lima· dlugo, dopóki Bednarkówna dobrze za- dukcja, która dotknęła również despe· 
cococxx:o· ratke. 

Malec namyśla &lę chwileczkę I odpowłada1 
- Tego nie wiem, ale my to znamy Ju kawał 

czasu..,. 

~-~ 
Hrabi.na Ckypsłk ma pokoj6wkę l kucharkę. 

Pewn~o ciała w kuchni wywł111ufe 1lę między 
alużbą następuf11ca rozmowa: 

DOZOJllCY \Vill"Z3 o pnnra\V"- bytu 0~!e:1e~~as~ad~~clii;~e~ż B~J~~~kó~~~ 
i U lf UP 81 pył bez pracy i młoda dz{\}wczyna utrzy 

- Odchodzę ••• - oznafmla pokolówkm. 
Rezolucja do mina pracy i opieki społeczne! mywala swego przyjaciela. 

Łódź, 23 czerwca. alne umowy. .. . Przypadek chciał, że w chwili, gdy - Dzaczego? ••• - dr.lwi alę kucharka. - Chy-
ba ile ci tu nie Jest? (k). - Jak się dowiadujemv, Zwią- Pozatem dozorcy domagają się ure- Bednarkówna utracił'a pracę, narzeczo-

zek dozorców domowych w Łodzi po- gulowania sprawy mieszkań służbo- ny jej dostał zatrudnienie qa budowli, 
dejmuje w najbliższych dniach akcję o wych, urągających często prymityw- gdyż był on z zawodu murarzem· 

- Nie, ale nie mogę patrzeć u panfil hrabl.nę. 

1poprawienie swego bytu. nym zasadom higjeny. · Od tej chwili spólżycie młodego, a 
Do ministerstwa pracv i ooieki spo- Ponieważ inspekcja pracv nie jest niedoszłego jeszcze małżeństwa, psuto 

Taka jest oblucfna.,. 
- Obłudna?.„ Dlaczego? 
- W oczy mówi człowiekowi oo Inn.ego l 

przez dziurkę od klucza człowiek widzi też co 
lnnello-

•• 1*4 

fa)tłapskl Jest rogaczem. Ma piękną, młodą 
łonę, która 10 zdradza z pewnym przystoJnym 

lecznej wysłana zostanie rezolucja w w stanie załatwiać wszvstkich tych się z każdym dniem. Murarz coraz b:ir­
sprawie przyspieszenia spraw. wylu~z- spr:i.w, Związek dozorców prosi jeszcze dziej zaniedbywał swą przyjaciółkę, 
czonych w złożonym niedawno memor- raz ministerstwo, aby przv okręg-owej często przychodził do domu w o;tanie 
jale 10.000 dozorców łódzkich. inspekcji pracy w Łodzi oow:ołani zo- nietrzeźwym, a nawet wtajemniczeni 

Związek dozorców domaga się prze- stali specjalni oodinspektorzv dla spraw opowiadali nieszczęśliwej kobiecie, że 
strzegania umów zbiorowvch. zawar- dozorców domowych, przvczem funk:. widują go w towarzystwie Innych kc­
tych pomiędzy dozorcami a w!aścicie· 1 cie tych podinspektorów petnilibv hono- biet, przeważnie kobiet lekkiego prowa· 

aktorem. 
Pewne10 dnia, 1dy pani faJtłapska przygo­

towywała się Jut do opuszczenia ~nlazdka 
swego kochanka, wyJrzała przypadkiem przez 

lami domów. Okazuje się bowiem. ie rowo cj.ziata'cze ze związków dozorc6v.;. dzeni3
· się· · 

właściciele nieruchOmości nie płacą! Rezolucja ta zostanie w orzvszlym Wreszcie nastąpiła tragedja. 
stawek według orzeczenia komisyj roz.

1
: tygodniu wystana do Warszawv. Bedmarkówna poczuta się matką i na 

jemczycb, zawierając nadal ;ndywidu· zapytania kiedy odbędzie się ich ślub -
stale otrzymywała stereotypową odpo-

okno I zawołała: 
- Patrz, Steluś!." Po druglel stronie ulicy 

=:~;.~:~-w:::::·· ·· .„ · 1"' Ciężka dola robotników w Zgierzu 
- E. 1dzle tam!.„;. cterpllwoAć! I którzy nie mają z czego żyć, bo firma nie wypłaca 
Stolę przy przystanku tramwalowym. Przy\ im należności 

111nle lakaś paniusia. Coś się pewnie wydarzyło, Łódź, 23 czerwca. wencie u syndyka i dyr. fabrvki, nie od-
bo tramwaJu długo nie widać. Wreszcie p.anlu- (k). - Do redakcji „.Expressu" zwró- niosły żadnego rezultatu. A tvmcza-, 
sla powiada znleclerollwlon:vm 1iosem:~ ·" cila się wczora.i deJe.iac.ia robotników sem 76 robotników nie ma z -::ze.~o ŻYĆ• 

...... z teml tramwałaml to tak zawsze ••• Kiedy ze ,,Zgierskiej farbiarni i Aoretury sp. · W.Czorai pr.zyb.yli oni do-1r.,.odz' i u .... 
się nie czeka, to wcale nie trr.eba czekać, a lak akc. w Zg1erzu•• przy ul. Szczawińskiej dali Się do inspeRtbra · a~ ' fi J~ąc,I 
się czeka, to się czeka l czeka- 2 ze skargą na tę firmę, bedaca obc.:me aby wpfynął na przyspieszenie zafat-

••; masą upadłościowa. wienia tej sprawy. 
Kac spotyka Kotka w kawlarnt. fabryka ta jest obecnie unierucho- Sprawa 76 robotników zsrierskh;h, 
- Dzled dobry, panie Kotek!- Dobrze. te miona. Mimo to robotnikom · iależą się cierpiących najskrajn i ejszą nedzę, jest 

pana spotykam- Mam tuta!, zdaJe się, patiskl pieniądze za pracę. Należności te wy-• b. pilna i powinna zostać iaknaiszybcicj 
wekselek na sto złotych- noszą od 40 złotych do kilkuset na każ· I załatwiona. 

..... Zaprotestowan-y:?- dego robotnika. Wielokrotne ~nt~··- · 

-... Nie- "' - w takim razie to nie Jest mól weksel... 'ro•4 pro&"' .. . ..,. ~-.. , 
Poznali się w parku. Spodobała mu się. UZOlezniODQ je9\f Od krgzgSU 

Panna Jeszcze się droty. O dzlesląt~I udeka Lódź, 23 czerwca. od 350 do 400, figurujących w bryga-
Już do domu. Na nic nie zdafą sio Jego zaklęcia. (k) Kryzys sprzyja wzrostowi pro- dzie sanitarno-obyczajowej, ale ta ilość 

Na pożegnanie powiada do nie): stytucji. Im gorsza jest sytuacja ekono- była tylko cząsilką kUJPczących swem 
- Niech mole pani choclat Jutro odwiedzi.: miczna, tern więcej jest prostytutek. ciałem kobiet. Ilość prostytutek tajnych 
- Alet, panie!„. W Łodzi, w roku 1927 w okresie naj- byla znacznie większa. 
- Dlaczego się pani oburza?- Chciałbym większego dobrobytu, było zarejestro- Jak wynika z ostatniej statystyki, 

pr.tedstawić panią rodzicom, którzy wylechall wanych prostytutek 194. Następne lata lliczba kobiet kontrolnych w Łodzi pra-
zagranlcę! ptzynosUy pogorszenie się sytuacji eko- wie, że się nie zmienia: co kilka mieslę-
. nomicznej, co spowodowało wzrost jaw- cy ubywa /kilka ale· na ich miejsce przy-

i~;nio~;;~1 nycr:~:~~~~~~bił"'iec~~id; no;eboczeńca 
I ręcznej roboty IB któr·u zmuszał do uległości swą córkę· 

LILI HIRSZMAN IB J (B Stanisławów, 22 czerwca. czyna w milczeniu znosiła swą dolę, 
:~ Andrzeja Ne 2 7,front łJ Organa policyjne w Stanisfawowie nie mogąc temu przeciwdziałać. Przed 
UJ Tel. 1'3·21 powiadomione zostały o tajemniczym niedawnym czasem poznała iednak Za-BJ i:.~~-~1"'!"11"'!"11"'!"11"'!"1~1"'!"11"'!"11"'!"11"'!"11"'!"11"'!"1~ mordzie we wiOsce Cieniawy. Jakiś staweckiego i pomiędzy młodvmi za-
1!0J~l~~~~~~e:~~~~Ł'!!:I~ sprawca dał w nocy przez Okno strzał wiązała się nić gorącej mil ości. 

z karabinu do Piotra Kusznierenki. kła· Starzec, zazdrosny o swa córkę, nie 
ZWRACAJCIE UST\' OFIAR L o. P. P. dąc go trupem. Wdrożono natvchmiast chciał się zgodzić na lei małże1istwo, 
Łódzki Obwód Miejski LOPP przypomina, energiczne dochodzenia. w wvniku któ lecz wkońcu, pod presją rodzinv. udzie­

te ostatnio wyznaczony termin zwrotu list rych ujęto sprawcę morderczesrn zama- lit im blogosławietistwa, zastrzegając 
ofiar LOPP. upływa w dniu 30 czerwca r. b., chu. UJętym okazał sie zleć zamordo- sobie przytem, iż mlodzi beda mieszkać 
a wobec zbiegu Swi!lt w dniach 29 ! 30 bm. wanego, Michał Zastawecki. Dalsze u niego. 
listy ofiar nalety zwrócić do piątku dnia 28·10 śledztwo odsłoniło ponure t!o tego za- Po ślubie córki Kusznierenko nie 
czerwca rb: .. I bójstwa. . . zmienił się jednak w stosunku do ;iiej i 

Listy ohar LOPP . . nalety zwrócić do biura I Kusznieren1fo, stary alkoholik i de· nadał zmuszał Ludwikę do uległości, 
Obwodu Mle!skie10 LOPP. przy ul. J:>rez. Naru- / generał, · przed kilku laty, ood wpły- Dziewczyna zbuntowała sie wreszcie i 
towicza 30, nawet w wypadku, gdY. nie zadekla- wem zboczenia, dokonał ohydnego powiadomiła o wszystkiem swego mę-
rowano na nie tadnych ofiar. gwałtu na swef 13-letnieJ oodówczas ża. Ten, wstrząśnięty opowiadaniem, 

Zarząd córce, Ludwłce. Od te~o czasu zwy- postanowił zgładzić potworne1rn star-
.'Lódzkłego Obwodu MleJskłeco rodniały starzec zmuszał córke do ule· ca i tejże nocy WYStrzalem z karabinu 

L o. P. P. głości t kazirodztwa. Biedna dziew- pozbawH go życia. 

STAWIE "O·~ Krzemińskiego Wianki, Łódki, TAŃCE . _ 6, 10 i 15 i~~ 
'IKI na. największym ~cd ll~~~WliK~ Pod fach. kier. Wac. Moc atrakcji! Koncert BUFET Dojazd tramw. 

~ ~ • „ od godz. ll:ajaki udekorow. i inne Qbf1c1e róg Zagajnik. O przy ul. Bmlljl 33 ~ ~ . DZIS a w. ognie bengalskie imprezy wodne zaopatrzony i Roklctńskl~j 

wiedź: „jak dostaniesz pracę I będziesz 
zarabiała na utrzymanie twoje I twojego 
dziecka". 

W chwili, gdy znaleziono Bed.narków­
nę otrutą w sieni domu przy ul. ttipQ­
tecznej 12 -
ZNAJDO-W ALA SIĘ ONA JUŻ W 6-tym 
. . „- . MIESIĄCU CIĄŻY. 

Po długiej walce duchowej młoda 
dziewczyna, doszła do wniosku, iż była 
kochana tylko do czasu, kiedy zarabia­
la na utrzymanie „narzeczonego", ,,stat 
nio , zaś i wskutek utraty pracy jak i 
przesytu ze strony kochanka - była 
mu zupełnie obojętna. 

Bednarkówna przebywa obecnie w 
szpitalu . . Stan jej jest bardzo poważny i 
istnieje slaba nadzieja utrzymania jej 
przy życiu. 

Strajk w cegielniach 
Konferencja odbędzie się 

w śrcdę 
Łódź, 23 czerwca 

(k) Jak już donosiliśmy, wczoraj roz­
począł się w Łodzi strejk w cegielniach. 
Robotnicy domagali się podtpisania u­
mowy zbiorowej na warunkach zeszło­
rocznych, podczas gdy przemysłowcy 
wysunęli żądania, zmierzające do obniż­
ki zarobków robotniczych. 

Ponieważ na onegdajszej !konferencji 
nie osiągnięto porozumienia wybuchł 
strejk, który objął wszystkie cegielnie. 

Jak się dowiadujemy, okręgowa in­
spekcja pracy naznaczyła na nadchodzą. 
cą środę ponowną konferencję, na któ­
rej sprawa zawarcia umowy zbiorowej 
w cegielniach łódzkich będzie jeszcze 
raz omówiona. Związki zawodowe, do 
których zwróciliśmy się, oświadczyły, 
że strejk zostanie przerwany dopiero 

wówczas, gdy przemysłowcy za\?waran­
tują zeszłoroczną wysokość płac. Na 
żadne ustępstwa robotnicy nie pójdą. 
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PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzemienieckiej i 

:Retkińsk!ej do sprzedania. ? 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 ~ 

: Zarząd spadkobierców I. K:· 1· 
Poznańskiego, w dni pow- · 
szednie od 10-12 I od 4 : 
do 6 popołudniu. : 
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BIURO ZLECER TELEFONICZNYCH W ŁODZI 
uruchonlione zostanie jeszcze w Ciągu bieżącego roku 

Wszystkie sprawy handlowe, gospodarcze, prywatne i sercowe 
mogą być załatwiane za pośrednictwem telefonistek 
Lódź, 22 czerwca. Jranych z przeprowadzeniem przewodów tów telefonów, i z tego też względu I których informować bę·dzie dyżurna _u-

(v) - Warszawa posialda przy stacji wszystkich abonentów telefonicznych lódzcy abonenci PAST-y nie będą go 
1 
rzędniczka na telefoniczne zapytan_ie. 

telefonów t. zw. biuro zleceń, które od-jprzez jedno wspólne pomieszcz.enie. pozbawieni. Nie ulega wątpiliwośc1, że w Ł?dzi, i:ue-

daje.abon~nfom telefonów nieoceni·one u- Obecnie PAST.-a lódzka b.ada wsze! Według istniejących zamierz.eń, per-1 ście najrozmaitszych i_nt~resow, • bmro 

sługi. Bmro zleceń załatwia wszelkie kie techniczne możliwości i przy.goto- sonel łódlzkiego biura zleceń składać się zleceń powitane z.ostame Jako korzyst­

sprawy zar6Wll1o haindlowe, jak i prywat- wania odpowiednie plany. Przed kilku będzie z telefonistek zatrudnionych w na inowacja. 

ne abonenta telefonu, udziela w jego dniami bawU w Warszawie p. dyr. U- centrąli podmiejskiej i zamiejskiej. One ••••••••••••••­
fm.leniu informacyj; komunikuje o miej- lejski, który specjalnie interesował się to będą powiernicamr tajemnic całej Lo­
sce pobytu adresata i załatwia zlecenia techniczną stroną urz.ądzeń warszaw- dzi i miłemi głosami informować będą 
najrozmaitszej treści. skiego biura zleceń oraz jego funkcjo- o doniosłych sprawach handlowych, jak 

W biurze zleceń dowiedzieć się zatem nowaniem. i dysikretnych - sercowych. 
można gdzie obecnie przebywa p. X. czy Według wszelkiego prawdopodobień Wszel,kie zlecenia będą płatne, przy-
Y., którego chwilowo niema w domu, stwa łódzkie biuro zleceń oddane zo- ' czem taryfa opłat za korzystanie z u-
·gdzie panna Ziufa bęrdzie czekała na p. stałoby do użytku publłczności jeszcze sług biura zleceń jest bardzo rozmaita. 23 CZERWIEC 1935 ROK. 

Mj.eczysfawa po pracy, ażeby wspólnie w ciągu bieżącego roku. Można bowiem zostać stałym klijen- Wczesny ranek przyniesie miły i wesoły na· 

pójść do kina, co grają w teatrach ja- Biuro nie jest obliczone na przysi:ia- tern biura za pewną miesięczną opłatą, strój i różne pomysły i projekty na przyszłosc., 

Me imprezy rozrywkowe warto od~ie- rzanie zysków PAS-cie, gdyż w War- można też zostać klijentem okresowym, I k Lóre. należ~, 0 ile to jest możJ_iwe natychmiast 

d. „ · t d · , · · t t ~ · de · , ł t · · · k" , I · · d I zacząc realizować. Koło godziny 9·ej dobrze 
zie„_. 1 . . . szawie Jes ono n'!-we częsc10wo • prosie o za a wierne Ja ies ~ ecema Je - j.2 st wyruszać w podróż i zawierać znajomości z 

~iesti:ud·zone telef~nistki uprzejmie od ficytowe. Jest to Jed~ak olbrzymie U· norazo~e. Pozate.m . specJalne taryfy os<;>bami pł~i c;>dmie~nej. Następny okJ:es do połu· 
pow1a:daJą na WSZeik1e pytami a. łatwienie dla Ogromne) rzeszy abonen• będą miały teatry I kma, O programach d?-ia. przym esie ró~ne P~~~sz,kod)'., mezadowole· 

Telefon p. doktora nie odpowiada me 1 s?1utek. M~z~ dojsc do m~poro~um1eń _z 
'.' . d , . . . ' osobami starszem1 1 p.i:zełożonym1. Po godz101e 

PO?i·e.waz pan oktor Jest na wizyci.e. n iHił ' T d- ' 12-ej nie należy wdawać się w dłuższ~ dyskusje 

Jezeh sprawa jest pilna, ja odnajdę pana O~ tmO „ U ro JO. ani kzała:wiaćM·ęc1spraw, kdtóre powinny pozo16.1ać 
doktora i oddam zlecenie" - oznajmia, w u :yc1u. .1 zy go zmą 13-tą 8: godz. -t~ 

· · t l f · ;,1. b"· l ' POLSKIEGO RADJA • pomyslny obrot wezmą sprawy miłosne, Jak 1 
uprze}mie ee om.s~a rnra Z e~en. · stępny, małżeńskie. Okres ten spnyja także nowym 

- Pan naczelnik Jest na urlopie. Wra JłRNOIGERDAZI/\E\LAROZ23GL0$NI Lt09D35ZKIEJ 19.10-19.20. Koncert reklamowy. przedsięwzięciom, nauce i technice.. Niepomysl· 
. d . ł k Id . d l . , czerwca r, 19.20-19.50. ,,W stulecie urodzin Henryka Wie· t . t . t t dl • • ó K ł 

ca W pome zia ei - me 1U:te a e). 8.30--8.33: Pieśń ,.Kiedy ranne wstaje zorze" niawskieigo" - utwory skrzy•pcowe gra Irena gn!_,~a om
17

ias. J~s lenż cza~ aćgo~~~~ w.h o o 

- Czy telefonuje p. Zbigniew?„. - S.33-8.36: Pobudka do gimnastyki 8-36-8.5(): Dubisk.a. ~.m! ·eJ ~ie na e ">'. pozy~za ":1~szyc sum 

P · z · ·1 k "k • G' t ,k 8 5{) 9 50 M ka · ł t 9 50- 19"" ..,,.. OO N B k " f l" t gł · p1emęznych nikomu, ani od nikogo 1 me wdawać 
am osia prooi a o za omunr owame I tmnas) a. . - · . uzy - p y y. . ·~· . " a roczys u - e Je on wy OSI się w spekulac1'e, Począwszy od godz 19·ej' cizia· 

Panu że ·e b ·d · t "ść 9.55. Pogadanka turystyczno • sportowa. 9.55- Melchior Wańkowicz. ł . śl ł dl · . 
, m ę zie mog1a przy] p-o- 10 OO Qd, t . 6 d . ń b" . 70 OO ..,.., lO D . "k . ają pomy ne wp ywy a antystów, wynaJazcow 

niew · · · h t • czy ame pr_o.,.ramu na. zie iezący. - · · -,:,v •• • zienn~ ":''e~zorny. . . . i studentów Wieczór zapowiada się gorzej ocze• 
az mąz przyJec at„. 10.00-10.45 Transmisja Nabozeństwa z Katedry 2(110--20.1;, Obra;zik1 z zyc1a dawnej I wspołczes· , . . k . . • ' k 

f" a t k t k · •t d · s• · ł K tl · Ł d · K · N" 1 • • p l ·k. "UJą nas p.rzy re rozczarowania w zw1ązdu i. o· 
- irm a. a, a a· a zmien11a a res sw. .anis awa os k1 w o z1. azame na h:· 1 ne1 os 1. b'et · D · ł · także ujem e wpły dla ru· 

i mieści się obecnie.„. --:- d~iel~ ILgą P? _Zielonyc?, świątkach p, t, , Ufaj· i 20.15-.21.30. „W g~d.zinę śmierci". ciiu aim~om~:tik~~it n wy 

Tak mnieJ· więceJ· ode d . cie, 1am zwyc1ęzył świat - wygł ks. prof. M1· 21.30-212.00. AudycJa muzyczna. D . k d 'ś · od t d 
. · · . nyane O PO;"ie- .:hał Klepacz. }0.5{}-12.15 Transm.isja z Am ter_ 22.00-22.15. Wiadomości soortowe ze wszystkich nerwo~~c 0zm[;!nn~r ~~i~da~ni';ka a1:~ •si ?~ne, 

dz1 słychać W centrali bmra zlecen w damu Fragment światowej audycji holenderskiej rozgłośni P R b" · 't P k hl" '!)1 ·) ~Y; 

Warszawi~. Przez 24 godziny po trzy 12.a;..'.._12.0>. ·:Og1,1,ie sobótkowe" - feljeto~ z cy~ ~.15-22.20. Wiad~mości spo;,towe lokalne. ~g~fsst~c~enn:~ l:b;n:;cfect~~m;~ki';:e, .sit onno ci 

urzędniczki, na zmianę informują udzie klu , Podrozu1my - wygł. Jan Grabowski. 12:20 2 ... 20-23.0;0: „M~rynarka gra -;- kon.cert ":>' wy· 
łaj od • d i t j' i od •

1 
d j -14.00 Poranek muzyczny. Wykonawcy: ork1e· konaniu orkiestry Marynarki Wo1ennej. 

ą P?Wte Z• PY a ą pow a a ą. slra Symfoniczna P. R. pod dyir. Józefa Ozimiń· 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla ko· 

Dla ludzi samotnych, biuro zie-ceń jest skiego i Marja Budziwska (śpiew). w przerwie munikacji lotniczej. 
instytucją wręcz nieocenioną, iktóra za- o _godz, 13.00 - Teatr Wyobraźni nad~je słucho· 23.05-2'~.00. Muzvka lekka w ~konaniu Małej 
oszcz~dza wiele czasu zużywanego <la- "'.1sko .- fragment z dramatu „Wesele St .. Wys· Orkiestry P. :f!.. P.?d dyr. Z~z. Górzyńskiego. 

. . . . . p1ańS1k1ego - w oprac. Władysława Zaw1stow· 24.00-()().30. „Sobotk1 - audycia muzyczna foL 
wmeJ na siedzeme przy tełefoni·e td1a od- skie.go. 14.00-16.oo. Koncert życzeń. klorysiyczna Tad. Sygietyńskiego, - .. (, J TEATR MIEJSKI. 
bycia umówionej rozmowy. 16.00-16.45. Koncert soli~tów. WY'konawcy: -· - . ~ Ostatni występ Marji Malickiej i Zbyszka Sawana 

Warszawa jako pierwsze miasto w Hanna Dicks~einó~vna (fortepian) i Mieczy· AUDYCJE ZAGRANICZNE 

P I ł · hl b"ć · d · sław Szalesk1 (altowka). BUD).PESZT. „Manewry jesienne" - operet-
.° sce mog, a się poc I u. 1 pos1a amem 16,45-17,00. ,,Ewa Szelburl!·Zarembina" - szkic ka .Kalmana. 

biura zlecen, ale obecme przyszła ko· literacki wy.gł. Hanna Huszcza-Winnicka. WROCLAW. Konceń orkiestry Fil. śl115kief. 
lej, na drugie pod względem wielkośc~ 17.00-18.00. Dla naszych letnisk i urorowisk - OSLO. Koncert orkiestrowy, 
miasto w Polsce _ Łódź, która również koncert w wyik.. M:ałej 0!1lciestry P. R. pod FR.ANKFURiT. Melodie operetkowe Pawła 

· dt t d b . t • dw. Zdz. Górzynsk1ego. Lincke, 
nieza 1ugo ~ rz~ma PO 'O ną msty UC]ę • • 18.00-18.15, Tnnsmisja z obozu Przysposobienia BERLIN. Wesołe melodie. 

Zarząd łodzki P. A. S. T.-y ·zastana- Wojskowego Kobie,t w Orłowie (Poznań) - KOENIGSWUST. ,Szszęśliwej podróży''. we· 

wia s1ę nad urządzeniem biura zleceń, przeprowad.zi p. Budziszewski. . soły prol!ram. . 
w Ładzi i obecnie opracowywane są lS.15-18.30. Muzyka salonowa w wyk. <>rk1estry PARIS P. T. T· Wesoły wieczór muzyczny. 

• Al. Sandlera - płyty. BERILIN ..• Djamileh" - onera Bizeta, 
specJalne plany technicznego przystoso- 18.30-18.45, ,,Cała Polska śpiewa" - audycje KOPENHAGA. „święto lata" - w wyk. ch6-

wania stacji międzymiastowej i podmiei pop.rowadzi prof. Br. Rutkowski. 1 ru i orkiestry. 
sklej do nowych zadań. Przedewszyst- 18,45-19.90 . .• ~ycie na. \Yiśle" - reportaż p. t. I RZY.M. Koncert symfoniczny, Dyr, A. Casella. 

k · 1. t f . j „Berlinka 1 holownik - Heleny Boguszew·· i1 Sol. P. Sanłoliouido (fort.). 
e.m więc Vf centra i ele omcz.ne ~a- skiej i Jerzego Kornackiego. MEDJOLAN. ,,L'Amore medico", c>p. Wolł-

lezy dokonac pewnych przeróbek zwią- 19.00-19.10: Zapowiedź programu na dziefl na· Ferrariego, 

Jeszcze tylko dziś, w niedzielę, pooisywać się 
będą Marja Malicka i Zbysziko Sawan w dosko· 
nałej komedii R, Niewiarowicza ,,I co z takim ro· 
bić", Rola, ja•ką .kireuje M.atja Malicka należy do 
najlepszych w jej bogatym dorobku artvsłycznym. 

W pełnyc~ próbach pod reżyserją A. Kwiat· 
kowskiego interesująca komedja obyczajowa Sa­
chy Guiky „Otello przyszłości". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

Nawet w dni pochmurne, - ze względu na 
specjajne oszalowania - Tettr Letni w aympa· 
tycznym patiku STASZICA - zapełnia się 
tłumem widzów, którzy bawią się świetnie na ko· 
medji „Muzyka na ulicy" w której zasłu:tone !au· 
ry zdobywa kapitalny Michał Znicz. 

Początek punktualnie o godz. 9-ej. 

I 
tlonym różowemi lampionami barze, a· powróciłem do gościńca, skad dorożką 

I 
żeby zwilżyć usta złotą płynnością wi- : pojechałem do miasta. Potem urzez kil· 

W 
8 • • • •1 ' ' W j na. i ka dni szukałem panią - ale nada rem-

i' [el nlz ml Os[ :,05zwpru61!łścztzaeąscnaa ! -Teraz już nie rozstanlernv się włę , nie. Kiedy wreszcie spotkalem ją na 
i cej! - powiada on. . I ulicy, zachowała się pani w stosunku do 

I 
I - Tak, odtąd spotykać sle będzie· i mnie jakgdybym byl na.tbardziej nik-

N 
· my bardzo często! - mówi ona. ! czemnym z nikczemnvch„. 

- apisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej Zański - I potem przychodzi jej do głowy na· , - Tak, bytam może troszke za su::o· 

45 gła myśl. czy aby postaoila słusznie wa! 
-- -- . wówczas w dorożce, uciekaiac od czto-: - Czy troszkę tylko? Ostry ból 

Leśuiczy Raszek, obchodząc swóJ rewir, Staruszek mlasnął lubieżnie grube-
1 
wieka, który jej jprzecież hie chciał o· 1 przeszył mi serce. Zrozumiatem. że po· 

giuie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bla· mi wargami. , brazić, aczkolwiek był może trochę , gardza mną pani, że jestem dla niei ni-

~~~ik~~~w z;!;lt~~~~sJ!n~zk~~~lekował sle - Klasa, pierwsza klasa dziewczy·, zbyt gwałtowny. Pomyłka ta kosi.to- I czem ... Na dobitek, wróciwszv do s-.ve· 

Kiedy po tatach Janusz zdał maturę, na !,„ Co za temperament. co za roz-
1 
wała ją bardzo wiele: oót roku szczęś· I go pensjontu, otrzymałem od choreg;o 

Oliwski ułatwił mu studiowanie medY· mach! A te tydeczki, a te słodkie pie.r-
1 
cia. ojca depeszę, wzywająca mnie natvch­

cyn~lody akademik zaprzylaźnla sle z ko- siątka, a te okrągluchne bioderka!... -1 Bo coraz jaśniej z<la.le sobie -;prawę : miast do powrotu. Nie wolno mi by Io 
leżanka Rena Rudońską. Szampańska dziewczyna!... z tego, że Władysław nie bvt iej nig· ' nie jechać. Lecz przed odiazdem nrzy· 

Janusz czuł, że jeśli w dalszvm clą- I dy obojętny. że podświadomie uowra-1 stałem oani tych kilka kwiatów i list. 

Ogarnął go nagły przestrach. Po- gu przysłuchiwać sie bedzie lubieżnym' cata do niego myślami. I tvlko obrażona I ·- Te kwiaty byty bardzo piekne -

znał , że ta, którą pokochał cala gorą~o· zwierzeniom staruszka, sooliczkuje go I duma. kobieca kazała jej oktamvwać się · przyznaje Rena. - Pielegnowatam je 

ścią pierwszej miłości jest dla niego bez pardonu... sameJ przed soba,. bardzo dfugo, chociaż pochodziły od 

kimś zgoła niez.nanym i zaJ?:adkowym. Bez sł·owa odwrócił sie na oiecle i Gren głaszcze delikatnie ie.i rekę. Na człowieka, którego - jak mi się z:da­

A równocześnie obserwując, z iaką na· ods,zedt. ]aknajdalej od obrazu szaleją· ma.tym jego palcu błyszczy wielki bry· wało - nienawidziłam. A kiedv wresz· 

miętnością partner jej obeimuie kibić cej w oberku dziewczvnv. !ant, mieniąc się tęczowemi iskierka· cie powiędty, zrobiło mi sie trochę smu· 

dziewczyny, uczul w sercu grvzącą za- Ale w ślad za nim szla ostra. a gorz· mi. tno„. A może jednak nie nienawidziłam 
:łdrość. 'ka jak piołun zazdrość„. - Trudno mi wyrazić. ia'k bardzo pana? 

- Cudownie tańczą„. Co za wspa- bytem zaskoczony nagta ucieczką pani. W oczach jej maluje sie fakieś nie· 

niala para! - rozszeptał sle tłum pJd Rozdział dwudziesty trzeci. Zrozumiałem, że postąopifem niewtaści- określone zamyślenie . Gren sooglada 

ścianami. MAGICZNA NOC. wie, usiluiąc pocałować pania wbrew w jej źrenice, podziwia soczvstą zmv-

Jakiś starszy dżentelmen nałożył bi· Coś magicznego byto w teJ ntJcy z ]ej jej woli. Chłodna duma i ambicja pani słowość ust, piękną (choć m .)Że trochę 

nokle, a obserwując zawrotne ruchy jarzącemi się światłami, muzvka, i za- podniosła jeszcze w oczach moich jej za krótką) ljnje nosa - I wzrok !eg-r) po 

Ru::lońskiei. zwrilcił się do stoiacego o- wrotnym wirem tańców. Rena Rudoń- 1 wartość . Niby szalony wvskocr.vlem z okra.gtym podbródku i tabed:dej szvi 

bok Raszka: ska i Władysław Gren zatracili się w powoziku i pobiegłem za oanici. Ale na·; dziewczynv spływa niż e i i Z;)tp; ;1 11rnie 

- Przeprasz1m pana bardzo.„ Nie 
1 
niej ~i w sobie. próżno starafem się ja dognać. W re· I się tam, gdzie prz:ez ziel ona tkaninę .ie· 

wie pan przypadkiem, kto jest ta pic:k· 1 Byli jakgdyby w zaczarowanym dzie raniłem sobie ręce i twarn o gałę- dwabiu rysują się zwarte. niew:clkie 

na brunetka w zielonei sukni? świecie. . zie. Raz wraz wpadałem w iakieś mo- piersi. 
- To panna Rena R1U<:lońska! - su· Tańczyli ty.Ufo z sooą, spoglą<1aJąc czary. Wreszcie uprzytomniłem sobie, (Qatszy ciag jutro~ 

cho odparł zapytany. sobie w oczy. Czasem znikali w oświe· te zbła,<1ziłem. Klnąc na czem świat słot • 

• 
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„[złowiek-mucha" nad--przepaściij · ulicy 
Ekspery01enty, które w każ.dej chwili · grożą śmlercią 

zbudowany, niczem młody Herkules. - 1 Druga część występów „człowieka- miano „człoW1ieka - muchy". 
Pojawienie się jego zostało przywitane muchy" jest jeszcze bardziej emocjonu- - Po tytn pożarze - opowiada dalej 
oklaskami. · . l jąca niż pierwsza. Na dachu umieszczo- Nazarewicz - zacząłem ćwiczyć w stra 
. „Człowiek - ·mucha" eksperymenty no drabinkę. Kilka szczebli wychodzi na ży ogniowej. Wprawiałem się w sko­
ma dokonać na domu nr. 7, to też przed · ulicę. Akrobata uwiesił się nogami dra- kach ze znacznej wysokości i po roku da­
kamienicą tą panuje największy ścisk. biny i zawisa nad 3-metrową p·rzepaścią. tern swój pierwszy występ w Krakowie, 
W okna<:h wszystkich domów na ul. Pie- Publicmość wydaje okrzyki przera- w obecności 15.000 ludzi. Skoczyłem z 
raokiego ukazują się za•ciekawione twa- żenia. Kilka kobiet z~mdlalo. Niektó- l 4-piętrowego budynku na siatkę, którą 
rze. Balkony obciążone w niemożliwy rzy nie mogą patrzeć na to igranie ze · trzymaili na dole strażacy. Skok udał się 
sposób gr-ożą zawaleniem. śmiercią i odwracają głowy. A „czło- i zyskałem sobie wielką popularność. 

wiek - mucha''. trwając w dalszym ciągu Następnie, po kilku miesiącach również 

''czło1111·Bk•mU"hBc.a w tej niewygodnej pozycji, wykonał ca- w Krakowie zademonstrowałem wdra-
w U ly szereg popisów akrobatycznych, po- panie się na 3-piętr.owy budynek. 

deklamuje własne wiersze czem zlany potem zeszedł na dół tą samą • 

Na d~ny znak orkiestra, umieszczona :~:z~ po której wdrapał się na górę: po Skok Z 4-gO p :~fra 
naprzeciwko domu nr. 7 gra tusz. Akro- W· t k , o tu · 
bata podchodzi do muru, stawia nogę w ys ęl? za ~nczony. „,ozen ziazmo - Czy nie o~czuwa pan strachu ~od-

' zagłębieniu i wspina się. Po kilku chwi- bwatn~ public.znosć porbyl?'ka. nal rę.cke akdr?- czas dokonywama tych eksperymentow? 

11 h · t · · · · t . t a ę 1 zanosi go na po 1s 1 p acy , g zie . . . 
1 
nac 1es JUZ na p1~rwszem p1ę rze 1 s ~- „człowiek _ mucha" przebrał się. z tru- - Absol1:1tnie. Gdybym się bal, JUZ 

; ąwsz~ na balko!11e. wygłasza do pu~h-1 dem przeciskaiąc się przez mrowie ludz- dawno rozbiłbym sobie głowę o bruk. 
~zI?ośc1 p~zen:iów1e~1e, z którego dow1a- ., kie; podchodzi~y do akrobaty i prosimy, I Nie wolno mi zawahać s!ę ani na ułamek 
UJe~y się, ze lwią część dochodu. ze a:by opowiedział nam 0 swej karjerze sekundy, Podczas popisów przez caty 

swe1 imprezy przeznaczył na zw. of!ce- · czas jestem najzupełniej opanowany„. 
FELIKS NAZAREWICZ rów rezerwy. Nie jest to wyjątkiem, p ' r b• k ·b f · · · 
„człowiek - mucha". g-dyż zawsze popiera rozmaite instytu- 1.18 mow1 o SO 'e a ro 8 a - ?Co pan robił po wyJeździe z Kra-

cje dobroczynne, ofiarowując pewien J k . d . . kowa · 
Lódź, 23 czerwca. stały procent ze swych· występów. f Ii N pano~ wiM omo3gfzyw~m ~1~ I - Udałem się do Warszawy. Znala 

Praca w redakcji „Expressu" była w „Człowiek-mucha" po podaniu całego e 1 s. azarewicz. . ~m . at. ies:o a~ , złem impresario i po kilku dniach obwie-
pełnym toku. Stukotały równomiernie szeregu danych o sobie i swoich wystę- te~e się w KW0

(
1e,le gdzieOd na·!tod szczano mój występ, który wywołal ol­

maszy~y do pisania. terkot~ły dzwoI?ki pach dekla.muje poniższy wierszyk, któ- ~~~chPf~r ::i1iate~ ~~~iąiod.o akro~atyki 1 brzJ;mie ~ainteresowanie. Mi~tem sko-
telefo~o.w. Stenograf przyJmował w1a- rego sam Jest autorem. . . J·ako młod chłopiec z łatwością wdra- i czy~' z 4-piętrow_eg<? bu.dynku firmy „Ger 
domosc1 od naszego korespondenta, a u- "Różne są muchy na ś'1l- 1 ecl1:: 1 . Y . . . flach , która znaJdUJe się przy pl. Marsz. 
morusany farbą drukarską chłopiec za- Znacie Je wszyscy I wiecie, pywałem s_ię na naJw~zsze drzewa ... Pier I Piłsudskiego. Skok mój sfotografowali 
bieral przeczytane przez korektę szpal- że maJą łapki I skrzydła, wsKy ~wóJ. WY0~~ miałem w r~k~ ~f28 operatorzy filmowi i potem był on demon 
ty. z dołu dobiegał odgłos linotypów. WpadaJą w zupę, powidła. ~tą r~ieo:~f'Polskę~g~;:t~~ufą~1~ z~v~:- strowany w k_inach. Występowi 1!1oiernu 

N 
1 

d ł . t ć h b t . Ale Jest mucha nad muchy, 1 . t h przyglądało się wówczas 40 tysięcy J-
. age a się s1ysze c ro o 1 w Ludzki ma wygląd 1 ruchy u m1as ac „. ób 

chwilę potem za oknem ukazała się gło- Choć ma wszystkiego dwie·' nogi Z da,Iszych stów akrobaty dowiadu- s ··· . 
wa. Nim zdążyliśmy ochłonąć ze zdu- : jemy się o początku jego karjery o jeg'"l Potem wyJechałem z Warszawy za-
mienia do pokoju wskoczył lekko jakiś Po gzymsach, chodzi bez trwog~ '. . pierwszym występie, dokonanyrr{ w oko granlcę, gdzie r?wnież. dafem kilka . wy-
dobrze zbudowany mężczyzna w kos tiu- d B~rza oklask~w .by_la odpowied~i~ na I licznościach niezwykłych który rozsla- 'stępow. Wszędzie przyJmowano mme o-
mie sportowym. · ~wc1pne przemow1eme akrob~ty 1 J~g.o , wił jego nazwisko po cał~j Polsce I wacyjnie. Powodzilo mi się dobrz~. Gqy 

? ? . wierszyk, poczem rozpoczął się własci-j Było to w roku 1928. Siódmego paź- wróciłem do kraju, była zima i w 0czy 
-:--- .co to.: „. Włamywacz. „. Mim~- I wy występ. dziernika w Krakowie wybuchł katastro I zajrzało mi widmo głodu. Po murach nic 

woli StG~nęhsmy po słuchawkę telefom- . f 1 . z 1.1 1· 6 . t b 1 mogłem się wspinać bo groziło to śmier-
czną_. pr~~nąc P...9.lµs_zy(się !- najbliższym(. EmO"i"RUiB"'/ 111y~ ·ęp da nykpozar. .da~a ,1 . s Dę b-p1ę rowktyó u- , cią. Wstąpiłem do, rewH ·objaz<lo;eJ i 
komis·matem policJi llJl!.f f u w i.I 1 yne na prze m1escm ę 1e, w ryrn 

· ' · · - „ . . . 1 znajdowała się łuszczarnia ryżu. Mimn grał~m w skeczach„. • 
. ~rzybyty. p~dsze~t d~ bm:ka, skto- Z da.chu zrzucono hnkę! którą kilku . energicznyeh wysiłków straży ogień • , . 

ml s!~ z.g.racJą 1 wyc1ąga3ąc rękę. przed/ pomocmków P!zymocowHJe m~cno ~o rozprzestrzeniał się coraz bardziej, ogar fłlDS"C"ASł 'WB \VYP!':ł llkl. 
sta\\ 1ł Się. . . rynny. „Cztow1ek-i;nuch~ wy~aJe krot- niając wszystkie piętra. Kilku straża- li IJ "'" uea 

- Jestem ,f.ehks Nazarewicz, „czło- kie !oz~azy. Publ1cznosć zapiera d~ch ków, którzy dostali się na najwyżej po- - Czy nigdy nie miał pan nieszczę-
wiek - mucha. ..• w p1ers1ach, bo. ot~ akroba~a schodzi ~ łożone pomieszczenia płonącego budyn- śliwych wypadków ? 

z podziwem spojrzeliśmy na znane-j balkonu na wązmtki gzyms 1 przechodzi, ku, zemdlało naskutek gęstych i duszą- . . . 
go akrobatę rozpostrtszy ramiona, przez całą sze- cych kłębów dymu - N1~stety, tak i to nawet powazne. 

· . rokość kamienicy. Wszyscy zdają sobie l · Po raz pierwszy przytrafiło mi się nie-
- Jak pan ~1ę tu dostał? sprawę, że jeden nieostrożny ruch, jedno fł l h szczęści~ w Bydg?szczy. Zeskoczyłem 
- No:.malme: wdra.~ałem ,się po m~~ fał~zywe stąpnięci~. i. człowiek ten spa- a p~anącym gmac u z 4-go piętra na Sl~tkę, ~I~. ~r~ymający 

rzc. Cłlc1ałcm zapros1c panow na moi dme na bruk, rozbIJaJąc się na krwawą I N·kt n· . d . ł . , . ć . na dole płótno ludzie opusc1h Je 1 uderzy-
dzis iciszy wysti;p, który odbędzie się na masę„. I por:iocą ie d 0 .~~1f k sif posrgbszy im tern plecami o kamienie. Naruszyłem so­
ulicy gen. Pierackiego._ Ale to wszystko jest nicz..em w porów- zst . n·e'mg dyzb.1 ka ro nl et pr Y ~przy bie kręgosłup i musiałem się potem le-

. t t . Ak b aw1a i ra me spe z y na mczem. czyć 
• • namu z. em~ C? nas ąpi za~az: ro at~, Feliks Nazarewicz stal w tłumie ludz! i · . . . 

Tl~F~~r na ·uJ P1eracku!gO t~zymaJąC s~ę Je~ną ręką lmki, wdrapu!e ! przypatrywat się pożarowi. Gdy sytu-. Drugi wypadek wydarzył m1 Się pod-
- - ·· I • się na ~rug1e piętro. Jest on zupe!me ! acja strażaków, . znajdujących się we- 1 c:zas występów V: K~ak~w1e w 1931 ro-
Wv<>i ęp ,człowieka - muchy" nazna- przykleJony do muru. Cisza, jak makiem I wnątrz płonącego gmachu stawała się :ku. P.od.czas _v.:'Spmam~ się po murze no­

czon y byt na godzinę 8 wieczór. Już o zasiał. A „człowiek-mucha" pnie się co-' bez wyjścia przecisnął się 'przez kordon i ga ,n~1 się i:ioshz~nęla I spadłem z wyso~ 
7-ej tn1d110 było się przecisnąć przez uli- r~z wy~ej.e Już jest ~a wysokości trze- I policji i za;fiarował swoje ustugi. o~ 1 kos~i drugiego pięt~a. na dó~ .. Byłb~m się 
cę gen. Pierackiego (da wn. Ewangelicką) ciego piętra„. Już widać Jego sylwetkę ! świadczył, że wdrapie się na szóste pię- I zabił, ale .w ostat~ieJ c.hwih wyciągnl}­
Tłumy ludzi zalały jezdnię i obydwa cho- P?d dachem„. Teraz następuje najtrud- 'I tro i poda strażakom wodę i wino ; tern. ręce 1 to ocal_1ło mme. Po raz trzeci 
dniki, czekając na rozpoczęcie sensacyj- me~sza część występu. Akrobata chwy- Przy niesłychanem na i ciu · aczał I o~mosłem ko~tuzJę P~Y upadki! z 2-go 
nego widowiska. ta Jedną ręką krawędź dachu i zawisną- I się wspinać po rozgrzanycif ~urach By !Piętra w Rawiczu. Poshznąłem się, bo na 

Jak zwykle_ publiczność jest nastro wszy . w powietrzu, b1:1ja . się kilka la to praca nadludzka, gdyż mury b~dy~ skutek deszczu mur byt śliski ... 
jona sceptycznie. chwil i nagle przerzuca się na dach. ku nie miały odpowiednich zagłębień. - A jakie są pana zamiary na przy-

- Bujdy na resorach - o§wiadcza Połowę drogi Nazarewicz przebyt po dru szłość? 
jakiś starszy pan w meloniku. - Gdzie- nad przepaścią cie od piorunochrona. Mimo, że obok - W Łodzi będę jeszcze kilka dni, 
by człowiek mógł wejść po murze? Doj- trzaskały belki i płonące kawały drzewa Wystąpi~ na ulicy Piłsudskiego, a po-
dzie do parteru i w try mig:ł pogotowie Publiczność odetchnęła i burzą oklas- spadały mu koto głowy dostał się na 6 tern wyjadę do Warszawy. Chcę się 
z.in\tie~ie go do szpitala. ków nagradza akrobatę. Ci, którzy przed I piętro i ocucif zemdlonych strażaków. l wdrapać na warszawski .. drapacz 

s~ojący obok młodzien:ec w cykli- kilku minutami wątpHi w pomyślność u- Trudno opisać co się wówczas działo chmur", 16-piętrowy budynek przy pl. 

5 tówcc próbuje stanąć w obronie akro- dani~ się eksperymentu, teraz są pełnij na !-11.icy. Rozentuzjazmowani ludzie ś~is Napole.o~a. Dotychczas wspi~ałem się 
batv. podziwu. kali 1 całowali akrobatę. który otrzyma! naJwyzeJ na wysokość 4-ch pięter. Po-

- - Co też pan mówisz. Sam widzia- · tern - zobaczymy. Może wyjadę do Arne 

~dra~afr~~o:etr~a:ci~c~łi~~;~-~~c~~ Co SiA dzie1·e w Ubezpieczalni" ryki„. ':~ 
nie było. To jest, panie, doskonatv akro- ~ • :Feliks Nazarewicz jest z zawodu bla-
bata. Śmierci się nie boi, zresztą sam Jeszcze jeden „kwiatek" biurokratyczny charzem. Wolałby niewątpliwie pokry-

pan zobaczysz. Łódź, 23 czerwca. (trałi ubezpieczalni, potem znowu do wać dachy i pracować w swym zawo-
Kilkanaście minut przed ósmą ruch , D? ~zeregu. „kwi~tków" z . terenu szpitala im. Prez. Mościckiego! dzie, niż narażać się codziennie na śmierć 

kołowy na ulic~ . Pie:a~kie~') został lodzk1eJ ubezp1eczalm społeczneJ przy- Procedura ta trwała 5 dni. Przez ten podczas swych szaleńczych pokazów 
wstrzvman~. PolICJan~1 p1lnuJ~ po~ząd- był jeszcze jeden, ilustrujący w jaik biu- czas Cym bel stracił dokładnie 50 zło- !A . . . . , . . .• 
k~. Wr_eszc1e punktualnie ~ 8·ej na 1ezd- rokratyczny sposób załatwia się ubez- tych, gdyż zarabia 10 złotych dziennie. prz:c1:z me Jest o~ szalen:em, me Jest 
mę wbiega ubrany w kost1um sportowy pieczonych. Kupienie wkładek 11 nrvwat11ego ortope- człow1ek1em wykoleJonym, Jest rzemie-
„człowiek - mucha"., Jest on klasyc~nie Izrael Cymbet (Limanowskiego 117) dy kosztowałoby 20 złotych. ślnikiem. Wspinać się po murach każe 

•-•MD* tum zatrudniony jako szofer w jednem z Czy w szoitalu nie moi na byto odra- mu głód. A głód potrafi człowieka nieje-
1.tKARZ _ DtNHSTA przedsiębiorstw łódzkich i ubezpiecza- zu zrobić odlewu stapy i dać wkładki? dnego nauczyć„. 

F KOPCIOWSKA ny w społecznej ubezpieczalni ci-erpi Czy na to trzeba było aż s dni chodze-
• na t. zw. płaskie stopy i uczynił stara- nia od jednej instytucji do drugiej? 'Ad. I(. 

P · d · · d nia o uzyskanie wkładek. Udał się na 
rzyJmuie co z1cnme o 9-3 punkt lekarski, stamtad skierowano go 1111111111!111111!1 """.; '' liJilll l'!ll! ''l !l 'l ll l"H:t111•;1;no11111i• ''! P11:m1"' '' ll f!l' li"l11'q11 11 :11111l!fll!flll!!l!lllll!llllllrnllllllll!l llllil!'liilll11111111111i lll 

Gdańsk a 3 7 do lecznicy na ul. Lagłe'\\'llickieJ. l lecz-

Dd ł-7 w leczni~~· 2.32-SS nicy odesłano fi?O do szpitala im. Prez. Nieśc'e P"moc na1·bied . . I 
Piotrkowska 294 :~c~~:!:f:ti ~~!'i,el~a~~;ta~~ ~P 1:~~: ~„- ~ .-. .fi . u a lllejSZ!f m 
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Katastrolaln.c, . kl~ski na lroncia _I nagła ar1sz<owani1. - na dożywotna w!ez11ni1.„ - Człowiak, 
który dacydował o życiu milionów, zmarł w nędzy na p1ryl1r11ch Berlina 

Przedstawienie galowe w Mosldew-, nosić Jedną klęskę za drugą, destmtycz-1 materjały przeciw oskartonemu. W .tym wlezienie, które na razie miał od.siady„ 
skim Teatrze Artystycznym w Peters- ny książę zaczął szukać kozła ofiarnego czasie Jednaik wybuchła rewolucla mar· wać w twierdzy Petropawłowskiej. -
burgu. W jednej z parterowych lóż po- i znalazł go w osobie znienawidzonego coWa, która obaliła potetnY tron ca- Tymczasem Jednak w llstooadzłe tegot 
jawit się. po podniesieniu 'kurtvnY. ml- ministra wojny. ratu. roku wybuchła druga z ~zed~ rewolu· 
nlster woJny, Włod?.iimlerz Stfchomlł- j Wya~ę dni po owym galowem przed-[ Dopiero latem 1917 roku Suchomli- cJ~ bolnewlcka •. w ~haos1e ~ie.rwszycli 

now - krępy, średniego wzrostu męż-1 staw1enm teatralnem Suchomllnow zo„ now stanął przed trybunałem sadowym dm rządów sow1eck1ch b. mm1ster ZQoo 

czyzna o siwym wąsie. niewielkiej w stał nagle zaaresztowany I osadzony w republikadskieJ Rosji. Akt oskarten:ia stal uwolniony z wlezienia przez Jakle· 
klin przyciętej bródce i łysej cząszce. I twierdzy Petropawłowskie).. Blisko 2 j zarzucał mu sabotat ł zdrade · stanu. -1 goś pljaneJo komisarza, lako rzekom.a 
Dosto1nikowi towarzyszvta żona. olśnie I lata naczelna prokuratura ~romadziła Skazano b. dostojnika na dotYwotnłe ofiara .r~me'u carskiego. S~cho!11h: 
waiąca swoją urodą i niezwyklej wiei- JOOOOOOoooooe ~ now opu.śc1t ?elę, by w par~ dm ~6,znieJ 
kości brylantami. · j D I N OL płyn-przy pocen lu paeh d p OT U dowiedzieć s.1ę z pr~erażemem. ze jest 

Minister przysłuchiw:at sie w sku- i · pros7.ek przy poceniu n6g O znów poszukiwany, Jako były sługa car 
pieniu grze wspaniałego zesoof.u arty-' I ski a więc zdralca stanu. 

s~j~~;~~f~1· ~~~~~ z:i~ra;:~lei:~~a~oi~l, z· 11111.rae Poblonl"" Dramatyczny poScig za podeJ-
g!ośniej złowróżbne ~zeptv l złorzecze- ~„. .., rzanym wł6częgą 
nia. s·Svrawca kłęs~1 p~ ~arpatamł!:·· l . STAN ZASIEWÓW. I nie przez spadnięcie z drzewa 11-letniego ucz· . . . 
Gr,atarz. armJi rOSYJS~1e1 !.„ - Oto n~e Stan zasiewów w powiecie łaskim przedsta-; nia szkoły powszechnej Gąsiorowskieio Józefa I Prz~mierając gł?d.em 1 dr~ac z znnna 
ktore en1tety, którem1 obrzucono potęz- wia się w ogólnych zarysach jak . następuje: Ryszarda. l tułał się daw~Y mm1ster. WOJnV PO opu­
nego starca. Atmosfera na sali st:iwa~a Żyta dobre, a nawet bardzo dobre mieiscami. 1 Szczery żal życzliwych i znajomych towa-; stoszatych ulicach stolicy. darem~le 
~;e z ~ażdą chwi_lą coraz ba.rdziei naprę- 1 Owsy mierne. Kartofle, które dużo ucierpiały rzyszył n!eszcześliwym rodzicom, którzy w cią'. szukaJąc scbroni~nla przed poszuku1ą-
7ona 1 Snchomlinow, rozeJrzawszy się spowodu mrozów nie wróżą dobrego plonu. gu r. b. tracą Jut drugie dziecko. 9ymł go agentami. czeki. . 
n~!·;rnwo wokoło wyszedł cichaczem Inne Jarzyny 1 okopowizny wróżą urodzai Pe~negp chmurne~o oor~nku hsto-
z .o:~y. mnieJ niż średni. WYJAZD DO OBOZU p, w. J<, . padowego. fl~ska. straz gramczna n· 

D ·~iafo c;fe to w pierwszv:.::h c!niach W okolicach Pabianic rozpocz~ły sic: Jut sia. Grono uczenie Państwowego Gi11111az!um żeń ; trzymata Jakiegos obdartego sta;·7.a.:< O· 

czer,•;ca ! 915 roku. Podczas orze rwy I nokosy. Zbiór siana przedstawia się bardzo nie- : •k'ego im. Kr. Jadwigi wyjechało do Istebnej, bryzganego cate
1
go btot~m· ~l~s~~:t.'fsłi­

w .fcyer. lud~ie .. zebrawszy sie 11;rupka:.1 pomyśln!e,. gdyż wiele tr~w. pomarzło, pozo-j koło Wisły na Sląsku Cieszyńskim, gdzie prze- wy rrze:yłl 1pr~'i r~tt e, t z ct!!ft~ 
r.· 1 • rozmawiali gorączkowo dvskutu- stale zas nie wyrosły nalezyc1e. bywać będą pr~ez cztery tygodnie na ćwicze- gran ce os.I t nt ąn • .2ei1° os r 

)"C namic>tnie o ostatnich wvpadkach zl niach obozowych urządzonych staraniem PWK. wany p~ze~ pa ro e sowiec ce. , 
front\1. Opowiadano o katastrofalnym POG~ZEB. - K1.m Jesteś? - zapytał go dowod-

odwro<'ie arm~~ rosy!skłeJ. Wszystkie· I W czwartek popoludolu przy licznym udzia·. REPERTUAR KIN. ca oddziału. 
mu zaś był winien człowiek. którv le publiczności z ul. Tuszy1iskicj na cmentarz Jl OSWIATOWE: - Wielkie wydarzenie. - BYŁYM MINISTREM ~OJ~Y 
przed paru minutami siedział w pnrt~. miejscowy odbył się pogrzeb zmarłeii:o tragicz- NOW0$CI: - Spełnione sny, CA

6
RA WSZECHROSJl-odoowiedz1ał 

ro,;rej lożv. obwieszonv nlezliczonemi ' _ wl cz.ęga. . . 
orrlernmi i krzyżami. ~ •• ,•at pra""'q ~f1c~r roześmiał .się ~ło~n~. mając 

I ~ llJW flJI ._ wrazenie, że rozmawia z Jak1ms nawpół 

Krm buł ~ f ; I obta,kanym włócz:vkiiern. Obdarty włó· 
li 1 v~u nr' iU'łfn1 mowego 1· Odpowiedzi redakcji w . spraW.(l!Ch ustawodawstwa socjalnego częga powiedział jednak prawde... 1~1 

arty1rnłu . ~ . ~ _ 1 __ pra~y- . - B . J t ~· d I I •kt 
I<im łrvl wf;i S-ciivie ów osobnik któ..: i EDMUN~ S-S~I. Wofcw. I\rako.w11lcle. I talaych•. Jak wynika z listu. w przYftadku po- • mm s er CitrSnl sprze a e a~ --· 

· . , • . : Jak wynika z )!stu. teść Pa;ia n e był poza ' danym, oostepowanle Z. U. P. U. Jest zgodne I 
ry s~ o \y odorv-;:tł straszhw;' k1eske '·''.o!sk Ubezpieczalnią Spotecznq nigdzie ubezpieczony.! z przepisami. ustawowemi. aczkolwiek przyzna- Na poddaszu jakiegoś koszarowego 
r?SYJSk1ch ~ Karpatach. JHZVC7,v111:i.1ąc i. dlatego emcrytu.ra z. Z~kładu Ubezpiecz

1
enia ! jemy, !ż iest ono krzywd;iące dla praco:-vnik.Jw . domu, na peryferiach Berlina mieszkał 

~ · r. pośredniD do upadku ~ara? ~ucho- Emerytalnego, teśc1o~·e1 n:e przy~ługuJe. Emc-

1 

oplaca!ących przez długie lata sktadk1 eme-

1

1 od pewnego czasu samotny emi~rant ro 
mlinow był przed ,uojna świato · w·\ do- 1ytura dworska wynikała z prywatnej umowy, rytalne. . k. Ut. • . b 

·• · . • • , •. ', ~' : !Jądź też, zależała od dobrej woli pracodawcy. Wstrzymanie emerytury przez z. U. P. U. SYJS I. • I zymywa1 s1.e f wvro u ma-
~ocfoą. dł wizJi w K11~wle, Szci;cdz1esle- Wobec tego, roszczenie teściowej o wypłatę jej I Jest uzasadn ione prawnie również do tel części fych paJ?.Cyków I arlekmow. które oida­
r.1olctn1 generał byt Jeszcze wówczas rośmiertnei emerytury z dworu, n;e mia loby wyplaty renty, która Panu przysłuitule za syna.! biaia syplalnie i buduary dam .t. pół­
krzcnkim mężczyzną. ciesnc się sła· uzasadnienia prawnego, c~,vba. że ~ stosunkach O<iwolanie się do. wyż.szy7b i11$ta11cji w tym 

1 
f;w!~tł<a berlhiskiego. Lalki te miały 

wą lwa salonO\\-'ego i zd )l;ywcv serc z dworem ustalił s i ę taki zwycza1 wypłaty w I wypadku, nie znaJduie obecn•e podstawy praw-I w, 1 . 1 b t b I .1. . . , . ' . ' . ' · . · . podobnych wypadkach. 11ei i dlatego zostało załatwione odmownie. . c.:a e. m~z Y z Y • a na YW,CY_ P ac1 I za 
~1ew1esr.;ch. Szczer.~lnie z~s wsław1l 1 fakt ten. że teść pracował u· jed:iego praco- 1 Nie po~iadamy narazie żadnych informacji 1111e meloedy nawet po dz1es1eć marek 

S!~ tern, ze. b1ędąc JUZ n.raw : t~ stare.em. ! dawcy stale P.rzez 37 lat, Jako karbowy i og;rod-·, w sprawie. ewentua!~ych zmia.n tej ustawy na . za sztukę. Mało kto poznałby jednak w 
1·1oł:::ł .roz!roc,1ać w sobie młoda, ptęk· . nik: oczy~lśc1e .obowlązuie moraln.le właśclcltli korzyść te1 kategorii pracowników. do kt6rych I tym biednym, zg;·zybiatvm staruszku 
n::t "n~ s Cl!O ad'ut~nta • a t · maiątku z1emsk!ego do udzlelen:a odpr>twy, Pan należy. , . t . k 1 .J. · . ,;1 i i .1. ; -~~ · ~: ;w ' ' 1 • 1 w 11 s ęp-

1 
wzglednie, jakieikolwiek pomocy matcrJalneJ I E. J-SKI. ORUDZIĄDZ. ~zio~vie a. na {(ure_go Sn n en e m11°n.Y 

s.-r;. , ozemł się z nią. wdowie pozostałej, jak Pan pisze. bez ~rodków1 Sprawa ustania prawa do zasiłku na wypa-. zołn1erzy szly ongis na ·bói i zatraceme 
General Suchomlinow bv! bardzo lu- do życia. . I dek braku Pra~y. z ~owod11 powołania bezr~. I- b. ministra p-0tężne1:w cara Wszecb-

h : :t ~·v w sferach towar7.VSli kh Kii'l wa. 1 !Jbezp1eczalnla Społcczn~ zasadniczo poza ; ho.tnego. do wo iska, nie Jes! ustawowo nri:~w1: rosji! 

P 1 
~ . l .. ,_ d . , .' M' I zas1łk : em pogrzebowym me udziela żadnych 

1
1 dziana 1 uregulowana. Zalezy to od właśc1we1 p h . . 

o ': :r:as Ja oeJ~ para V wo1s~0we.i ' l· . świadczeń emerytalnych. wobec tego oezcelo· 1 interpretacJ! ustawy do której Jest powola•1;r ewnego c murnego, .1es1ennego P~-
knhu n zv1rćc1ł 1•wage na cte2ancklego wą byłaby prośba skierowana do niej. Radzimy ~ltd Najwy!!zy. • ranku roku 1926 zanJezlono SuchOmlt-
sz:~~,,., ~;.r„.'J, i w miesiąc p(jźnici wstal I drogą. poluboW~4. ~oiść. do ~orozun~ieni:.\, w tej Orzeczenie Z.U .. P.U. odmawial<\CC Panu Dra. nowa bez życia w j~o malutkiei klitce 
on mi :.rnowanv ministrem woinv. I sprawie z własc:c 1elam1 maiatku z1emsk1e~o, wa do reszty zasiłku z powodu br~ku pracr, na pcddaszu koszarowej kamienicy. Gdy 

W 
·1
914 

I I ; ~·. ; Wskazana Jest w tąkich wypadkach Inter- wskutek odbywania przez Pana w m1ędzyczas1.e · h , d . 
. marcu ro m 11 mi-i. „ię w ;e- , wencja we dworze poważanej osoby, przychyl- służby wojskowej, radzimy zaskartyć, , ~iano _go poc o~ac aremm~ ~tarano 

dneJ .z poczytnych gazet o~tersb.ur~k1ch I nie usposobionej do rodziny zmarłego. Na orzeczenie gpwln11a . być wymier.iona in. się dian wyn~lezć st~ry rOS~JSkt mun· 
anonimowy artykut pod znamiennym I . stancja odwoławcza i podany termin ostateczny dur generalski. W koncu musiano zado-
tytu!em: „Jesteśmy .2otowi''. Auto i ar- • L L. 100. Podstawa wymiaru składel1, a ren- do wni~slenia rekurs~. . . . I wolnić się fantastycznym uniformem i 

tykutu omawia! z · wielka znaiomo~ch ta stnrcz~, . . Prosimy. 0 zawiadomienie 0 wynił<u ost:i- jakiejś wypożyczalni fłlmowet. W tym 

k t
. b j ń . 'd . ' W związku ze zmian'* ustawy emervtalr1eJ tec.znym teJ spruwv. I t tk t . d . . 

rze~zv. wes le z. ro e • tw1er· l~C. ze pracowników umysłowych, wstrzymano Panu KAPITALIZACJA RfNTY. Il tj,, Katowice. 0 op~re owym s ro1u a~~v minister 
R~!~ iest prz:vgotowana do zwYClęskieJ wypłatę renty starczej, ponieważ zarobkowa! W sprawie kapitalizacji renty odpowiedzie- 1 ostatmego cara Wszechrosn odprowa-
wo~11v z każdym wrofliem. Niezlkzpna Pan w dalszyi:n ciągu. Zmiana ustawy ;!olega l1ś1.!1y Już Pani w „l!xpressle I!ustrnwanym" z dzony został na wieczny spoczynek ..• 
garstka wtafemniczonvch w1edr.iata ie na wstr~ymamll. wypłaty r~nty starczei tym I dni11 l 6·6 r. b. . Sic transit gloria mundi I 
byt nim młńlster wojny Wł~di~lr 's~. r:a;~~~~~bmiio~!f:~ ~~f:;~c skf~J~k z~::eb:;: odp~~fee!n~łó~wJkr:tnych mote P11nl 11d~.el1~ 

chamnnow. Traniczne skutki kurac1·i 
Moralny sprawca woJny ~ 

Gdy w kilka miesięcy późniei kości „ Lekarz "-analfabeta skazany na więzienie 
zostały rzucone i rozpoczeła si~ stra- l(raków, 22 czerwca. syn będzie za miesiąc zdrów. Okazało·--------~---_..:. __ _ 
sz;liwa. beiprzykladna w dzieiach woi· W dniu 24 maja 1933 r. uleg;t w Oa· się jednak, że Jagła no~e źle zestawił. I 
na, moralnym iei sprawcą był krwlo- iu ciężkiemu wypadkowi robotnik, Teo- Próbował jeszcze 4 razv naprawić! TROSKI W BOKł 
terczy startec. który z Jakaś sadysty1'!z- fil Filip, który podczas pracv został 7.a- swój błąd, lecz wkońcu Filio musi.1ł się Dziś, w niedziel~. w Iokiilu r0zrywkowym 
ną rrzy!emncścią 1>0SYłał setki tysięcy sypany piaskiem i doznat złamania no- udać do szpitala św. Łazarza w Kra.ko·,. Łodzi - . „Tab:irinl.e'' odbędzie się w godz!naclt 
->-otnJ"'ł' fro f C M'k ł · ll d' . t . b' d n . cl 1 d popołudniowych faJf z petnym programem arty-
„ ."" zy na n . a: .1 o ai m- gi w s aw1e 10 rowym. l'\,anne~o prze· wie. g ze przevrowa zono t'°nowną O• stycznym a wieczorem dancing na którym za. 
go s1e wahał z wypow1edzeni~m wojny .wieziono do szpitala QO. Bonifratrów pęrację. Nie data ona już iednak po· hawa przeciągnie sie do bialeg~ rana. 
i po pewnym czasie ka.zał nawet mini· w Krakowie, gdzie leżał iednak tylko 3 myślnego rezultatu, ponieważ :1oga zer 

1
1 Zapeł~i si.ę Jok:l.I, zapłoną kolorowe światła I 

strowi cofnąć zarządzenie o.11:ólacj mo~ dni. Dat się tu bowiem namówić przez stałą w stawie biodrowym już nazaw-

1 
rozNpocznbie się oi.:hokc~a zabawa. b , ć 

bT ,..„ t 'ed k d · d · t. N'e · d h h b <l ł . d I h · a o szerny par .et ruszą pary, a y tanczy 
uza~n. en J. ną. o oow1e 7.Ja1, ., t • Je nego z c oryc , a \N'.U a s1e o .,na- sze n eruc oma. pocl takt doborowej orkiestry. A w przerwach 

stetv. ~est Juz zapóźno. NaJJaśnł~Jszy stawiaczą kości" w Libertowie. nieia- Niefortunnego nastawiacza. który 

1 

między jednym tańcem a drugim będą się od-
Pan!e!" W rzeczywisto~ci Jednak istnia- kiego Marcjna Jagły. oka.tal sie kompletnym analfabeta, os- bywały poszczególne. ,,numery" programu ar-
1a jeszcze możliwość odwołania mobi!i- Filip wypisał się wiec ze szoitala i kariono o 5Dowodowanie trwnfego ka· , tystycznego, 1 tak: ,uirzymy: .Bertę M!ller, do: 

„ I S h l' · h · t · · k · · , L' · d . d . skonalą artystkę, ktora oozaruie MS ! zachwyci 
zacn. ~c z uc om mo~ me. c cia JUZ . azat się przew1ezć do . 1bertowa, o- lectwa. WczoraJ o powiadał on przed swą brawqrową Jazdą na wrotkach. 
zawrócić z raz obranei drogi. kąd wezwał Jagłę. Ten dobrał sobie sądem okregowym w Krakowie. który, Dale! będziemy podziwiać ładny taniec Dal 

Minister wojny miał poteżnego w~· do pomocy dwueh silnych chłooów, któ po uwzględnieniu okoliczności łagodzą. tunrnnów~~· milą Tu~ię Nuari i piękną Krystynę 
0 a w osobie wielkiego kslecia Mlk0ta1a rzy trzymali chorego poczem .Jagła za~ cych. skazał Jagtę na 6 mies. w1ęzie· Valdi w iei wschodnim tańc~. . . 
"" · • 6 d d b I ' . · . . i Nad ranem. po doskonałei zabawie, póidz1e.. 
MdcołaJewiczą, gł wno. owo zącego ar· rał s ę do nastawiani~ n?g1_ zanewm~- nia z zawieszeniem my do domu z tem przekonaniem. ieśm~ ._ 
m]ą rosy)ską. Ody wo iska zaczęły od- !ąc obecm~go przy tern OJ ca FIJl(>a, .. ze brze, tanio I przyjemnie spędzili cmi.„ 
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Sensacyjn} romans współczesny = 

Ma111sa1 dla „,Ex11ressu„ - .lerzg Bak = 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESc1. rywać. Czy nie przcl< .nala si<: pani je·r właśnie dostarczają nam ciągle pracy.: - Czy pan szef ma dużo oracy? ... -
ttanka Pronczak6wna, młoda, niezwykle uro- szcze, że je~ :em pani sz:-z~rym przyji.l- - r:, pan szef chyba żartuje... zapytał z głupia frant. 

dziwa dziewczyna !est pomy-waczką w nocnym ciełem'?„. _ To nie są żarty, drogi panie„. Cią - Owszem„. Sporo„. - ::idoarl !'.Zef 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza - Wszyscy tak samo mo'w1'c1·e ! -- gle mamy z wami kłopot. .. Ale co pana uprzeJ'mie, zapominając o tem. że przed para tancerzy w maskach - ,.Grzegorz ł Ju-
~ta„. On Jest synem kamerdynera, ona - hra- odparta Hanka rozdrażnionym głr·sem. do mnie sprowadza ?·„ chwilą chciano go ,,dotrl::liwie'-' obra· 
)ianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się - Każdy jest opiekun3m i przyjacielem Maharadża przysunął się bliżej do zić. 
potajemnie w Pięknym tancerzu. lecz on nie a potem okazuje się, że jeden jest więk- biurka. - To jest pan naprawde godny li-
zwraca na nią uwagi. T · b d · Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada szym szubrawcem niż drugi„· I - Czy możemy spoko.inie pc.rczma- tości... aka praca ar zo orzecie wy-
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna - Pani słowa bardzo mnie zabola- wiać bez obawy podsłuchu?„. - zapy- czerpuje„. 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- ty.„ Nie wiem czem sobie na nie zaslu- tał ł"ritz. - Ostatecznie każdy musi nracować 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej pier:;I I o- żyłem ... Sądzę, że co do mnie nie ma - Oczywiście„. Mów pan... i zdobywać jakoś środki na utrzyma· 
znaJmil, że tancerka nic żyje. Na jej ramie-
niu widniał krwawy znak w ksztalcie trójkąta. pani tego rodzaju zastrzeżeń„. i - Widzi pan, sprawa jest tego ro· nie„ .. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!, te tancerka - Nie chciałam pana specjalnie ob-' dzaju„. Znalazłem cud-kobieto.„ - Tak, to prawda„. - odoart ma-
tyła leszcze w chwili. gdy badał Ją Jegomość razić, ale nie powiedziałam nic niezgod- · - Jakiej narodowości?„. haradża, powstając. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz nego z prawdi:i,· .. Co pan ma mi do po-' - Polka... Szef zmierzył go złym wzr:Jldem. 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. · . d . ?I j M · tk ? Jakto? .... Więc odchodzi i oozosfawia t" Grzegorz Lubow, wezwany do martwe!, wie zema · · - ęza a, panna· .„ „ 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu Auto mknęlo po szerokich buiwarach - Wdowa .. · Młodziutka, śliczna, U• sprawę bez załatwienia?.„ Trzeba było 
wielkiemu przerażeniu, że to nie Jest Julita Kra- stolicy argentyńskiej. j racza„. Przedstawię ją panu szdowi przyjąć te tysiąc pesetów„. Ale k:żeli 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobit ta. - To, co pani powiem, jest może. przy okazji„. nic nie zostawi, to tern gorzej dla nie­
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- przykre, ale niestety, prawdziwe ... Pani '. - Proszę bardzo.„ - uśmi~chnął się go ... Niech się tylko zgłosi ta kobieta„. 
~~ctot.!~~~~ka została w podstępny sposób za- znalazła się w sidłach handlarzy 7y- 1 c,bleśnie szei biur a polL'yjnl:!~ : •. · - No, Maharadża podszedł sookoiirie do 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry ślf'dztwo wym towarem... . I więc co się stało z tą matą? J okna. Spoirzał na cudowne arge!ltyi1· 
w tel sprawie, staje wobec n\erozwi~za'nej za· - Wiem o tern .. I dla te.go udałam si.ę 1 - Obawiam się, że ona lada dzień skie niebo bez jednego obłoczka i na zlo 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita :<rai.nowska. d · k h d · p t' l' · t · · d f sl g · · t t ' 'e a· ce dokoła s e Jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- po opie ę ma ara zy z a Ja I .. · i zg osi się o pana sze a ze car ą na! cis e s once, rozs1 w Ją , w 
stawionej przez j~j ojca, hrabiego Krasnow- - I wpadła pani z desz~zu pod ryn- · mnie„. blaski. 
skiego, który zgi~1ął w Rosji wraz z toną. Pie- nę„· . I - Aha... Widzę, że docieramy do - No, trzeba już uciekać ... - rzekł 
nlądze, złożone w banku ;!.!lita ma otrzymać - Jakto ?... sedna sprawy... A dlaczego miałaby wreszcie. - Tylko szkoda. te nie za-
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- B · , · · J • h z · rn cać s · do ·"'? b t b s I dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- - O Jasme Wie mozny pan ma a-.1 W . 1ę mmv. . ra em ze SO ą oara o a ... 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu radża z Patjali nazywa się wtaściwie 1 - Pan szef chyba rozumie .. · Zaro- - Parasola?„. - zdziwił się szef 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może f'ritz i jest takim samym .,kaftanem", ~ bek jest pewny... Taka okazja zdarza i· policii w Buenos Aires. - A ooco panu 
się Już !aki~mi sprawami zajmować ~e względu jak my nazywamy ludzi z naszej pacz- '. się nieczęsto. Ja mógłbym coś na tern parasol potrzebny? ... 
na swóJ wiek, Przeto sprawę te u1ąl w ~we ki, tylko że należy do konkurencyjnej . zarob!ć.„ pan szef również„·. - dodał - Jakto ooco?„. - zdziwił ~ie sko• 
ręce miody Grzegorz. b d · „ · · I · h d · p · h 'I 

N d I
. . d 

1 1 
d . J an v... c1sz-J. 1 e1 ma ara za. - rzec1e za c w1 ę 

a ranem DO ICJa O Oli az a praw ZIWą U· I H.. j bl dl 5 7 f b. l' ,• "' 'f I d ' d litę Krasnowską, która w stanie n:;wpółprzy-1 an rn z a a· . .... ~e mra P.o 1c-y mego, przvrzuc.1 spa nie eszcz. 
tomnym leżała za miastem. Julita potwil!rdzila, - Czy pan mówi prawdę?.„ kt!ka arkus;;,y pa;JiC'T1, ud~tWOJ.;..:. ::c 111e - Deszcz? ... Pan chvba oszab.ł.„-
że Jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz - Najzupełniej. Mogę pani dać na-. słyszy ostatnich sfów. Dzisiai deszcz? ... Czv nie widzi oan. że 
jednocze~nie oskarżyła D~zegorza o to, że on! wet dowody. Była pani wczoraj w tea-

1
: - Hmmm - mruknął po chwili. - niebo iest lazurowe i świeci słońce?.„ 

!ą wła~me . wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć t C I "? M · łh · b d ' ł . ·o · t t · d · ieJ maiątek. Grzegorz iest zdumiony tern! ze-- rze ,1 o onne . usrn .ym pierw z a .ac c~ ą .spra"".ę.„ --:- wszem, a mimo o wter zę, ze 
znaniami I twier1izi, że to trramstwo. Na~tęp- - Tak... I - Doskonale„. Pomewaz me chciat- będzie deszcz„. 
nego dnia Julita cofnęła zezn.ania, ".0~Dt~~itu~ . - Czy _podszedł do państwa niejaki i bym, ::tby pan szef za darmo trudził się I - To niemożliwe ?„. 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzemam1 baron ftampel?.„ I dla mnie. proszę przeto o przyjęcie - Może pan szef załoiv sle ze mną 
I nerwową chorr1bą. T k I k ". d t · tó I J · d W domu Grzegorz zostaje list. w którym - a ··· . s rnmll „J sumy.... . . . ? w~ V;'>l~c.e nesP.. "~···· a. PO\\lla a!11. 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem". - To stary wyga, nalezący do trze- . To rzekłszy, wyc1ągnat z kJCSlenJ ze na106?:111e1 za dz1es1eć minut bojz1e-
amawia się z Iflm na s7óstą wieczór w ·iarze I ciej paczki „kaftanów"·„ Widzi pani, ja kilka banknotów na sume około tysią:a my rnieli deszcz.„ A pan szef zaprze-
„2aTby„. 

0 
d 

1 
d j 

1 
~ d 1 wiem wszystko.„ Obydwaj prowadzili . pesetów i próbował je wsunać do sze- cza? 

am rzegorz ow a u e s ę, .oe zamor o-
1 

t kt · d · H I f' : k' · t f l' " któ k t O 'ś · I wana na dancingu kobieta nazywa się ~farta per ra . a~Je co o pan~.„ ampe o I~- . ro 1eJ , apy sze a po 1cJ1._ rv ze~ n~ - C7.VWI cie .. 
Wild. a tajemniczy „lekarz", znany w świecie rował JUZ 20.000 pesetow„. Maharadza ; na tapowkę, otaksował Ją .od razu 1 w1- - Dobrze, więc zaczekamv.„ Zo~ 
przestępców pod przydomkiem ..<:lc·yl", byl jei uważat, że to za mato za tak piękną '. docznie skonstatowat. że bvta zamata. baczvmy ... 
koch~nkiem. Ro?ert. me chce wymienić swego kobietę.·. I skoro żachnął się i nibv to z oburzeniem Maharadża znowu usiadt orzv biur-
nazw1ska, lecz of1aruie Grzegorzowi swa pomtic N' h · I k •· k n t · b · w sprawie wykrycia zbrodniarzy. - 1~c 

1 
pan przestanie w ten spo- 1 mru ną1 ·,. ? . ...· I u. I\.ozmowa potoczy a s1e na o 01ętne 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się l sób mó"".1ć. . . . , . I - Coz o. ma znaczvć .. „ Pan ;:ilę tem1ty. . . 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia sięl· - Wiem, ze to moze sprawie pam 1 chyba zapomina?... Po pewnym C'7,as1e maharadza wy­
w gorącą miłość, a!e młodzi napotykai~ na dr~- przykrość, ale zapewniam panią, że i' - Przepraszam najmocniei ... S(łdzi- ciągnął zegarek. Spojrzał na wsk1z<iw­
dz~ swego szczęścia c,oraz. to nowe. ni~przewi- dla mnie jest to bardzo przykre„. Je- · tern, że pan szef zrozumie moie inten- ki. potem na okno. przez które widaf 
dziane przeszkody, ktore ich rozdzrelaią. Han-1 k · h · • · I · · b • · I · b · 1.t ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie szcze, n~ 0. rę?Ie c CI~iem pamą prze- 1 CJe..„ . . ~10 mezmączo_ny azur me a t rze ... 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący konac, ze Ja Jeden mogłbym pamą u-; - Owszem, ale pan widocznie zaoo- niby to zmartwionym glosem: 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas chronić od grożącego pani niebezpie-' mina, że pan jest w biurze polic.ii„. Tu- - Dziesięć minut .hlż mineto.-. P.an 
jej nieobęcl!oś~i w Polsce Grzegorz wraz ze czeństwa„. Nie chciała pani mnie usłu-1 taj przekupić nikogo nie można„. szef wy,grał zaktad.„ Deszczu rzecw-
swym przyiac:elem Robertem zdobywa dowo- chać . A t l , · t · M h d · h k t · · " · · T . d 1 M · ł dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i •. e~az w ~sme wys~ Y p~ Ja w . a ~ra. za c rzą na zazenowany. v.;~sc1e mema„. m no „.. us1my p ::i.-
wlaścicielką wielkiej fortuny. spoczywającej wl konsekwencJe pam · lekkomyslnosc1. 1 ukryt pieniądze spowrotem do swe.! cie! 
bankach„ ni~ jes.t Julita, le~z 'Yl~śnie Ha.nk~.. - Dobrze„. .Będę pana teraz siu- kieszeni. Wiedziaf doskonale. że f,anul To rzekłszy, potożvt na biurku dwa 

Dowiedział się o te?1 r~w!llez Krze\V1c}~1. i~; 1 chata ... Co mi pan radzi czynić?„. I szefowi chodzito tylko o to. że łapówka tysiące pesetów. Szef zrozumiaf.„ -
den z członków orgamzaCJI „Krwawy Troikąt ·1 p d tk' . . d b t t . f kt d : U' . b r . . ł . . d który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie - rze. ew~zys ie~. musi pa~1 u ~- 1 Y ~ za!11a a, a me .o sam a . ?r~czen.a 

1 

sm1ec ną . się 1 zgarną. pienia ze:·· . 
dn ia. „Krwawy Trójkąt" chce bowiem zawład- 1 wać naraz1e, ze pam Jeszcze me wie,. tapowki. do które] zdotat s1e JUZ przy- - Drug11n razem mech oan s1~ me 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się prawdy·„ Proszę być nadal uprzejm<\ zwyczaić w ciągu długich lat swej pra- zaktada tak pochopnie ... Jak '.'lidzo, pan 
ją „zgladzić" do chwili uprawomocnienia te- dla pana „maharadży", żeby niczego się , cy i na co zresztą wcale nie narzekał 1 lubi ha?.:ard ! 
stamentu • d Tl Ot 'ł . . t t . k. } O I Aby ią usunąć Jaknajdalei od Grzegorza i me omys 1 „. . . . , owi się więc eraz ~a. ~m w 1a 1 spo - wsz~m„ .. 
Roberta. Krzewicki dobiera ~obie do pomocy Jutro otrzyma pam dalsze mstrukcJe. sob wręczyć mu pokazmeJSz:i sumę„. - Nn. mech pan uważa! .•• 
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda, Auto wróciło przed pałacyk maha- Rozdz~~~ tr,t 
Filipa. i Pawla. Ci dwaj ostatni wywożą l!ł pod radży. Gdy Hanka wysiadała z poza · 
stępme do Arge~tyny w tern Drzekonamu, że drzew wychyliła się postać Fritza.„ .... ,. Qt •· ~UrA1'D„• 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym .Jt, ~ -. «:., . V!Jlff gi~ 
Grzegorzem. - - - - - - - - -I · . 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka Szef biura policyjnego w Buenos Hanka niemal codziennie sootyka;;- - Nie.„ Oni teraz wcale sit" ,„,.,; ,) nie 
?dby~va na statku „.Ed~n", gdzie n.awlą~ala ..zna- Aires, stateczny wiekiem pan o pucoło- się z Pawłem. Przyjeżdżał oo nią au- J krępują.„ Są bardzo oe,vni ::ki.Jie . . Ale 
1 omosć z mlodą, dz1ew : ętnastoletmą dz1ewc1.yną t · I · f. I · t d I t p d · · d · k' t · t · 1 1 p · pochodzącą równ ież z Polski. · Nazywała się wa eJ ecz mec o ig arneJ warzy o -

1 
em. o czas prze Jaz z 1 przez mias o Ja na o me pozwo ę .. „ oru!: ·:e mebo i 

Elza. łożyl słuchawkę telefoniczną i z.wrócił 
1 
omawiali dalszy plan dzjałania. Tegc ziemie !„. Nie dopuszcze ci.o fr->gf'\ , ~by 

Hanka .d?wie?ziala się .od ~ilipa, że została ?ię do stojącego przy drzwiach polic-
1 
d~.ia Hanka byta bardzie.i zasmucon~. mna handlowano jak beczka śledzi !„ .. 

oszukana 1 ze mkt na mą me czeka w Arne· Janta: mz zwvkle. Paweł milczal Po dJugim zastano-
ryce.A.ie na okręcie zaopiekował się nią pewien - Czego?... I - Czy stało się coś nowego? - za- Wi.:!niu się zapytał: 
bo~aty i bardzo przystojny maharadża, ldóry - Pan mahardża z Patjali czeka na pytał zaniepokoionv Paweł. - Co pani zamierza czvnić? ... 
wziął z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy· pana szefa-.. - Tak.„ Mam wrażenie. te„. - Pójdę do policji!.. Poskarże się !.„ 
siąść na ląd. jako jego „żona". - Poprosić go tutaj!.. Nie mogła dokończyć. Łzv ściskały Przecie ktoś mnie tu musi wziać "' J· Jak się okazało, owym mahara<lżą był vv 

handlarz żywym towarem, konkurent Pili pa. Po chwili maharadża wszedł do ga- jej gard to. bronę! „. A któż jest bardzie.i do tego po 
p ,) przybyciu do Buenos Aires Hanka za- binetu szefa, który powstat na jego po- - Co się stało?... Prosze pawie- wotany, niż policja„. 

mieszkujc w luksusowym pałacu, z którego witanie. dzieć... Na twarzy Pawła ukazat sie srirka· 
iednak chce się wvdostać za wszelką ct"nę. - Witam kochanego pana!... Daw-, - Mam wrażenie.„ te„. znstatam styczny uśmieszek ... On znat dohrze ar· Paweł che~ iei pomóc w ki ucil"c:zce i w 
tym l:el~ wywc;cz.i je! potajemne spotkania. nośmy się nie widzieli!.. Co słuchać no· już sprzedana... gentyńską policje„. 

we_go? -:-- Skad pani wie!? ... - zaniepokoil - Trudno niech pani soróbuie.„ -
\ \'s\ad l.i . Instyilktownie \\'Slln~·f<! rę- - Ano nic„. ·- odparł m<1haradia, 1 się Pa wet. naradził .iei. - .Jcżei: ~·~ nar i uda, 1n-

ke do torebi\;. siadając· - Pracujemy powolutku ... Cóż' - Podstuchatam wczorai rozmowe ·dzie bardzo dobrze. a jeśli nie „. r,oba-
- \.\'iem , ;:e pa:ii t.111'! i'Tll'.l! ,, uJI.! dobrego u szanownego szefa? I Fritza z baronem Hamplem„. Siedzielj czymy ... Trzeba tędzie wvkombinować 

rewolwer .. -- rzekł z u~;11ie;;hem Pa· - Jak zwykle - dużo r:.iboty... I w gabinecie.„. co innego„. 
y;et, _ aie zapewniami 11a11i11• ie u jest - To niedobrze... - · Nie obawiali się, te uanl mo:ie (Dalszy ciąg jU• ... ·r.,,.~ 
zb~ •.• Nie mam zamiuru p~nl p;:- - Cóż robić?„. Kiedv to panowie podsłuchiwać?... 'I: ~1 

• 



Dźwiękowy Kino. Teatr 

'' 
'' ·Lagjonów Z-4 
Początek w dnie powszednie o godz. 4-el w so­
boty, święta i niedziele o godz. 12-el w poi. 

Sala ńaleiycle wentylowana I chłodzona. 

t91Ci H 17 
4 

Nasz bezkonkurencyjny podwójny program 
I. Prawdziwa uczta dla m'elomanów i miłośników kina . . 

.Cz•.r · Wiedeńskleao Walc• 
Przepiękna komedia muzyczna Wiedeńskiej produkcji. · Przepiękna muzyka. Bajeczna wystawa. Artystyczna gra. - W rolach głównych: 
MAODA SCHNEIDER. GEORG ALEKSANDER. LEO $LEZAK. ,.... - -

II. Wielki egzotyczny film p. tyt: 

Malowana · Zasłona 
W roli głównej królowa .ekranu: GRETA GARBO, HERBERT MARSHALL, GEORGE BRENT· Bogata treść. - Niebywała gra. 

Jedyne kino dźwiękowe Najdowcipniejsza, najmelodyjniejsza komedja wiedeńska mówiona t śoiewana po niemiecku 

~i;~~:d:::zpieczona od niepogody p AN BE z HI ES z I{ A N I A" 
''
RAK IE TA" :~o!. gf, . DER HERR OHNE WOHNUNO . 

HERMAN THIMIG PAUL HOERBIGER LUZZI HOLZSAM Na I-szy seans i poranki 54 gr 
.Sienkiewicza 40 LEO SLEZAK HILDE V. STOLTZ ADELE SANDROCH wsz:vstkie miejsca po • 

tel. 141-22. Pocz. o 4 pp. w Sob. niedz. i święta o 12. 

Doktór TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 

8-12, 2-4, 6-9 wiecz. 

CHORZY na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 

Dr. Kb I n li ER ·Dr. Jan Polak 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 

przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. W niedziele i święta od 8-1 DP· - -------
Dr. Sołowiejczyk 
Spec). chor. skórnych, wenerycznych 

I seksualnych 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od 2-3, 5-6, 8-9 
w niedziele i święta od 10-12 

Dr. BRAUN 
POWRÓCIŁ. 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8-1-ej i od 4-8 wlecz. 

CEGIELNIANA 4, tel. 100-57· 

LECZNICA OMEGA 
I GABINET DENTYSTYCZNY 

GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
PrzyjmuJą lekarze we wszystkich spe­
cjalnościach. - Analizy lekarskie, za­
strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE - . 
Dr. med. N ie wi aż ski 
Specj. cbor. wener:rcznyc!J, skórnych 

I Sllksualaych. 
ANDRZEJ i\ 5, telefon 159-40. 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, 
w niedziele i świ()ta 9-· l. 

Doktór REJCHER 
Specjalista chorób skórnych, wene­

rycznych I seksualnych. 
POWRÓCIŁ 

Południowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
wiecz.,' w niedziele i święta od 9-l. 

Dr. f eldman 
~KUSZER GINfKOLOG 6 • 2 5 

Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO l13 
·:(Nawrot 41). Telefon 155-77. 

Dr. me~. H. LUBICZ 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82. 
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
W niedziele i świeta od 9_;_11 rano. 

-

Telefon 102-77, 

Specjalny zaklad ortopedyczny ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy­
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj­

.lepsze i najradykalniejsze specjalne ortope­
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy­
mują z największym skutkiem najzastarzalsze 
i najniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Specjalne. bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 

' wnętrzności i t. p. Dla chorych na skrzywienie, 
ltręgosłupa (garby) gruźlicę . kości specjalne 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy folat­
ius) wkładki ortopedyczne podług form gipso­
wych z najszlachetniejszego metalu. 

Liczne podziękowania chorych. 

Ortoped. Spec. 

RAPAPORT 
ze Lwowa 

&ódt, Zawaclzkłl 8 
(dawniej Wólczańska 10) 

front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9-13 I j5-19 
- Ubezp. w JJbezp. Spoi. również przyjmuję -

WSZYSCY CZYTELI 
NICY „EXPRESSU" 
KUPUJĄ TYLKO U 
NAS Automat 6-cio 

LETNISKO i mieszkanie ozdabia 
chodnik 

„P A L A L E U N" 
Cena 50 gr. za l m. 1 

Dr. m~d. 

Mikołaj Bornsteln 
CHOROBY KOBIECE 

I POl.OżrtlCTWO 

RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka.!), Tel.191-08 
Przyjmuje 10-12 i 16-20. 

Rutynowana nauczycl"lka muzyki 

udziela 
lekcy) 
gry 

lortepjanowej 
(moskiewskie konserwatorium). 
oraz lekcyj francuskiego, po kil· 
kuletnim pobycie w Parytu. -

O. HURWICZ • SZTYLLER 
LIPOWA 36, m. 15, a-8 pp, 

......................... 

( Rozmaite ) 

~~ 



DRUGA . PORAŻKA POLONJI 
w turnieju hazeny o mistrzostwo Polski 

HKS-Poloilja 9:6 (5:1) 
Lódi, 23 czerwca. Połpmska 3, Zelżanka ~. dla Polonji: Szmiditówna, 1 mecz trunieju, decydując o z.dobyciu tytułu 

Olesińska i Ołczakówną po 2. t mistrzowskiego priez jedną z drutyn odlh11:dz!e 
Zawody pll'owadził dohrze p. Łuchniak. Ostatnł · się dziś o go.dz. ~;-tej pomiętłzy IK? a HKS. 

uccocxx, 1 

Zamiast zapowie·dzianego spotkania LKrP -
HiKS odbył się wczoraj w d1rugi1T.1 dniu mistrzostw 
Polski w hazenie mecz Polonji z ha·rcerkami, 

Przez cały czas zawodów padał deszcz. Glra 

~:;i~n~~e:!c~\a~~zr:;~~i i~t:~:~j:c~~omiasl Narodowa druz· yna kolarsk~ Do przerwy :vr.zewaiają harcertki, zdobywając U 
w tej fazie pięć !>ramek, podczas gdy wa·rszawian-
kom u.dało się .zdobyć tylko jeden punkt. 'WQZDOCZODO przez Zarzqd PZTH 

Po pr:i:erwię w obu drużynach zachodzą zmia 
llY 'P'!'Z)'czem wychodzi to ną. dobre Polonii która Wars;~~w<i . 22' ~~zerwc:a. przyczem _jednak wszvscv zawo.dn!~y 

Smiertelny ·wypadek 
w czasie prób do POS w War· 

$Za wie 
Warszawu. 22 czerwca. 

W sobotę wydarzył sie na Dyn\t· 
sach tra~iczny wypadek w czasie prób 
do Państwowej Odznakl Soortowę.J. 
Próby .odbywali strażacy ze stołecznej 
straży · ogniowej, przyc;r,em uczestni­
czyt w nich między innymi nieiaki Lu: 
dwik Pystrzanowski, maJacv liit 51. 
Podczas marszu na 10 klm. Pvstrzanow 
ski nagle zasfabf, a zawezwanv lekarz 
stwierdził jego zgon spowodowany a­
takiem serca. 

tę c~_11_ść g.ry rozstrzyga na swoją korzyść. Zarząd PZTK ust<ilił dzis!ai sklad na uczestniczyć będą musieli w kilku spe-
War$zawian.ki wystąpiły w składzie: Dzian· d . ż . ) j . I h ób h ktA h b d . 6 Protest kos.,,ulkowy ltowskę., Wiewiórska, Olciakówna, Łukosikówna, ro owej d.ru YllY StOSvWeJ Z10żone Z CJa. nyc pr · ac , uryc e Zle og - 4o 

Boruch6wna, Olesińsika, Szmitówna. piętnastu n:1jleris-zych kolarzv W Pd- fem sześć. w Siedlcach 
fi.KS gTaJ w $WY~ replfezentacyjnym skła- sce. Do dru;lyny tej 1Jbok icdt•nastu war Ja.ko próby kwalifikacv.ine uznane . , . 

eh:'•: Kordowsika, Bogusówna, Noskiewiczówna, szawian wch:).i;;;i też czterech k~>larzy zostały wyśeigi: do . morza. okrężny z Na terenie oikręgl\ lubelsikięgQ, miał 
llczykówną, Zelżanka, Połomska, Hołyszewska. ( ) · ·· ' · k lk ' · Polonja grał.a lepiej niż z IK!P. Bramkarka prowincjonalny..;h a to dwu ;li · 7. L,JJ~ i Katowicach 7 lipca , o mistrzostw o i mie1sce .spor oszu 0 wYr przy,po•mm~1ą · 
spełniła -swe zadanie dobr~e Wiewiórska była i dwuch ze {)tą.ska. Polski, dookoła Łodzi o ,puhar ś. p. SJer l cy, pam1ętny zeszforoq~y spor P~m~ę­
w obrol\ie b. Tuchliwa. Pomoc przeciętna. Duszą Pełny skta.::1 dru~Yll V przds~:.:w:a pińskiego, 0 puhar Skody w Warszawie dzy ŁKS·el1_l a .~arsz.aw1anką, Unia iu­
d~t,~e ~~!ia ?~;s~i:~kó~a. pTzerwie bardzo się nast,;:puji,! .;:; ; Kaplak .Jozer. Bober, i bieg dwuetapowy dookoła Wielkopfll b.elska .załoz_vła do LOZi~N. pro.te.sit prze 

HKS najlepszą a;wą łinję m!ał w ataku, przy- Ignaczak, Kudłał\ . Wje;;ct:, l.ir.'.fv~ld, ko ski. c1~ko prze.granemu w S1e~k:ach me.c·z?· 
cielll .do PTzerwy gfał on liipiej. Ki~'basa, Ziełiń.i1.d, Ruralisk: Kołndr.icj We wszystkich sześciu wvścigaGh Wl z 22 Strzele~, motyw;u1ąc ~o te.ro, ze 

Bramki dla HKS strzeliły: Hołyszewska (4), czyk, Sobol. .\1.af, Kapiak MiC\!ZY~law, uczestniczyć będzie imusliata obowią~· g.o.s1pkoda.irh ze ~rlalb1 I"'!'. t~~uch samych ko· 
W 1 Wśfi%5&łlłł Michalak. kowo cala piętnastka zawod;ników s~u ac col .u mianie. . . . 

Zwycięstwo Zjednoczonych Druż_,·;1,a ta ->tl~ .)\\ I~ ~c;iJzic p~7~;- i wc~odząych w skład drużvnv narodo- testzu~nd p~w~~t~d~~!alJ~gl~~~:d:~~: 
, ? szły zespoł rep;ezentacyjnv ~olsk1 ~~ ł weJ. moitywiując go faktem, że koszuki Unii 

tód'l,, ;3.„ czerwca. mecz m1ędzypanstwowv z N1emcan.1, miały odmienny P~ w obwodzie. 
Na boisku UT roz1~;n.anv zostar · 
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( O) 
mecz o ~lst:zostwo klasv. B ncmiędzy ITSfi-Hokoo ., ~· Strzelec s·1edleck·1 
zespofam1 ZJednoczonvch ! Bar Koch- I • "' • m. I 
by'. ·, . . I Zasłużone ·zwycięsł.wo drużyny czarno-białych ubiegał się bt:dzle o awans do ligi 
. Mecz zakonczyr s1e łatwcm zwyc,1ę Zespół ŁTSG„ mimo iż wystąpił bez· dej pozycji, tak że piłka znajdowała się :w, roku ubiegłym, zrzekł się dobro~ 
stwem zespołu f~orycznel{Ct W ~bsnnku ! Królewieckiego i Pałczewskie~o, odniósł I aż osiem razv w siatce Hakoahu. Najlep 1 walnie należenia do państwowej lidi pił· 
S:O. (2;0). Bra:n~1 dla ZWVCH:'Z~ow zdi;- zasłużone zwycięstwo. Aczkolwiek dru-

1
· szą częścią drużyny zwycięzcy była linia i karskiej siedlecki zesipół KS. 22 §trze• 

byh Jawor_sk1 .\z .karneg~). Gorzka,. Pi· żyna czarno-białych nie i:!rała najlepiej, ataku z Piiem na czele. W pomocy wy- l lec, który w owym czasie znajdował się 
sz~r, Sło~1ane,K 1 M.~tr )~c.zvk po NU- to jednak przewyższała znacznie przed- różniał się pracowitością Hyla., - Trio 1 na końcu tabeli mistrzowskiej. 
tleJ. Sędz10wa1 p. Svrnrski. wnika startem do pił~i i kondyc!ą fizy~z obronne niepewne. , · I . Obecnie siedlcza,nie ucze,stniiczą '!' 

Dw. UCh sadzióW ną. Po.zatem napastmcv stnelah z kaz- W Hakoahu który wystąpił bez Bal- m~strzositwar-h klasy A okręgu lubelskie 
~ • -••M•A•& · i zama i Mor~e~zterna, lecz Z Gertlem w 

1 ~o i znajdu,ją się na pie.rw.szem miej.scu 
na meczu piłkarsk_ im w Często- w:aternolis'ci EKS-u zwyc1"oz·a1·ą ataku, najsłabszą częścią drużyny była . w tabeli pi~zed .WKS. Dęblin, Uniją i ze-

cłtow1e - u ł' ł u " .pomoc. · Ob.rooa spełniła swe zadanie, s:złorocznym mistrzem okręgu 7 p.p.leg. 
w Katowicach warszawski AZS a atak kierowany przez Gertla, był w W ten S'posóh siedlczanie najprawdo-

W, nadcnod,:ący poniedziałek, gościć polu wcale niezły, natomiast pod bram- podobniej, jako -mistrz okręgu, ubiegać 
będzie w · Częst<>chowie, pełny zespół li- W dniu dzisiejszym w rasenie miej- ką tracił głowę. Napastnicy „kiwali" do się znów hę-clą o awan.s do ligi, z której 
gowej drużyny ,;Sląska", który rozegra skim rozegrany został mecz watcr·po znudzenia, a 0 strzale nikt nie pamiętał. przed roikiem dobrowolnie zrezy~nowali 
mecz piłkar.ski z miejscową „Brygadą". Iowy o mistrzostwo Pnlski oomiędzy Dość powiedzieć, że w cią~u mec.zu od-

Na powyższym meczu, wypróbowa~y mistrzowskim zes?Jtem _katowickiego dał Hakoah cztery strzały na bramkę t. 
będzie pora;z pierwszy w Częstochowie, EKS a warszawskim AZ~-em. Warsza T.S.G., mimo, it okazji było b. dużo. 
system dwuch sę~zió~" Me.oz .Po,prowa- 1 wiani,e przybyli ~o Katow'c w skladz~e W pierwszej połowie meczu z.dohywa 
dzą pp.: Scherer 1 śltwczynski. W dru-

1 
oslab1ooym brakiem trzech zawodm· t'TSG. bramkę pnez Voigta z winy 

stiej po.J,owie na.sta.pi próba jednego sę- ków, natomiast w zespoi~ katowickim bramkarza Borensztejna. Po paiuzie pa­
dziego głównego oraz dwuch sędziów li- brakło Karliczka I. da,ją dalsze bramki dla tTSG. jedna sa· 
njowych i dwuch bramkowych. , Przez cały czas spotkania mieli ka- mobójcza i trzy ze strzałów Pija. 

Mecz powyższy, mimo dnia powszed- towicwnie znacznie wiccej z itrv i WY Honorowy punkt dla Hakoahu uzy· 
ftiego, wzbudził w: Czę.stochowie duże. grali je też zastużenie w stosunku 6:2 i skał Aronowie.z z podania Krejce.ra. 
zainteresowanie. (4:1). Sędziował h. dobrze, p. Andrzejak. 

O olbrzymim rozwoju soortu w Ro 
sji Sowieckiej może najwvmow!l1iej 
świadczyć ostatni bieg naorzelaj jaki 
się odbył przed kilku dniami w Mos· 
kwie. 

W · biegu tym zonrnnizowanym na 
dystansie około 5 klm. brało udział 
przeszło 11 tysięcy zawodników. Zwy 
ciężył zawodnik Serafin w czasie 15.11. 

•;lWlo< • • 

Od Dempseya do Baera' Smith serię swych reportaży. Al;Jy do Aroachon, celem przekonania się, 
dać Czytelnikom całkowity obraz że rzecz jest doprawdy niezwykła i 
dziejów walk o mistrzostwo świata warta Pańskiego zainteresowania". 
wszystkich wal!, przechodz.imy O·· Leon See wiedział dobrze. ile są war-
becnie do historii Camery według ci olbrzymi w boksie: są powolni, rzadko 
relacyj jego menażera Leona See. kiedy w parze z wzrostem idzie · ~· nich 

z za kulis walk bokserskich I I Napisał specjalnie dla „Expressu' "'•* inteligencja i zdolność do odiruchów . . -
o mistrzostwo świat a 20 BILLY SM!TH Kariera włoskiego olbrzyma jest nie- W -tym sensie odpowiedział See swemu 
Prawo przedruku zastrzeżone Tr e łl ~ r ollmpljskl P. z. B zwykła. Trudno o ciekawszą powieść, byłemu pupilkowi. , 

niż ta, którą napisało samo życie, a któ- Ale J ournee nie ustępował. Leon See, Zwycięstwo punkfowe, nieznaczne, I jeszcze obszernie pomówimy. - Schme· ra jest bi.agrafią tego jarmarcznego siła- aby wreszcie mieć spokój wyjechal do 
ale jednak wyraźne, przyznają sędziowie linl! zdawał sobie widocznie sprawę, że cza - wędrowne~o nędzarza, a po kilku Arcachon. O ósmej irano czekał nań na . 
Sharkevowi. sam zaledwie nie wiele cięższy od wagi latach, mistrza świata i wielkie!!o bo- dworcu Journee i zaprowadził go wprost 

Po rocznej „kadencji"-Maks Schmel- półciężkiej, nie dużo zrobi z włochem i gacza„. do swej sali treningowej. OlbrzyrtI miał 
Po rocznej „kadencii"-Maks Schme· powoł~j~c s~ę .znów na !akąś n~eznaczn~ Pierwszym człowiekiem, który zwró- nadejść lada chwila. 

lin~ ustąpił tron bokserski na rzecz Jac- ra!1'k~ 1 na sw!adectwo lekarskle - od cil uwagę na Carnerę, był Paul Journee. Jak wyiglądat Carnera, gdy po raz 
ka Sharkeva. mowił sp.otkarna. były partner Carpentiera, ów niefortun- pie1rwszy ujrzał Leona See?„. 

Sharkey, kilkakrotny najbliższy cha~ Sharkey był już wtedy uważa1!-Y . za ny bokser, o którym wspominaliśmy juŻ" Olbrzym odziany był w łachmany. 
len)ter na mistrza - dostąpił wreszcie lepszego od Sc~melin~a. Oka:zało się 1ed a który został przez francuskiego mistrza Spodnie sięgały mu do łydek, koszuk 
zaszczytu i został mistrzem świata, Shar nak, gdy chodził.o o spot~am~ z Carne· „wydzwoniony". Journee otworzył sobie miał na sobie za wąską, o podartych rę­
key li~zył już wtedy 29 i pół roku - był rą, że amerykamn ma zwichnięty pale~. w Arcachon, matem miasteczku i znanej kawach i dziurach w łokciach. Olbrzy­
tatem - jak na boksera - już mocno w Mimo to, d?szło jednak do sensacyJ- plażyplaży - „gimnazjum" bdkserskie i mie stopy tego nędzarza-olbrzyma tkwi­
latach i długiej kariery nie można mu nego spotkania Sharkey-Carnera, w salę treningową. ły w sandałach o gumowej podeszwie. 
bvło prorokować. którem niezwykle już ~ Amerv~~ J>OPU: Któregoś dnia Journee wYSłał do [eo- Sandały były za małe na te wielkie nogi 

Pani Sharkey, po raz pierwszy obec- larny włoch, spobkał się z naibhzszym 1 na See, swego dawnego menażera, list i duże brudne palce wyłaziły z nich ja~ 
na na meczu swego męża - przyniosła najpoważniejszym rywalem Schmehnga. treści następującej: u klowna cy/J."lkowego. Zarost niegolony 
mu szczęście, gdyż Schmeling był prze· Carn:era pi;z~szedł dwa dni przed me· ,,Drogi Panie Leonie"! . · conajmniej od tygodnia - dopełniały 
ciwnikiem równo,rzędnym, na;lepszym, z czem, wypadek atomobilowy, w którym Spotkałem tuta/ na ulicy zupełnie o})razu nędzy i rozpaczy, jaiki przedsta-
jakim Sharkey - ·jak sam się wyr~ił - stracił na -pe,wien ożas pnytom.ność i przypadkowo człowieka o sile nie- wiał wie! kolud. · 
dotychczas walczył. do;z.nał silne~o wstrząsu nerwowe~o. Za· zwykłej, wzrostu więcej, niż dwa Posuwał się ten człowiek naprzód kro-

Jeszcze na początku owej rocznej ka- tern olbnzym wł-oski, ~dy stawał na ring, metry, wagi około 120 kilo. Czlo- kiem ciężkim i niezgrabnym: pochylony, 
dencji Schmelinga, jako mistrza świata, nie władał całko-wicie ani swemi środka- wiek ten zainteresował mnie bardzo, z opuszczoną głową, jaklby ukrytą pomię-
w ciąJ!u której niemiec więcej walki uni- mi fizycz.nemi, ani też nie panował nad a ponieważ był zupełnie bez środków dzy ramionami, wlókł nogi za sobą i za-
kał, niż szukał - olbrzym włoski Primo swemi nerwami. do życia i w czarnej nfidzy, zawar- g,uniał odłażącemi od butów podeszwa-
Carnera, popierany dzielnie przez swe- W czwartej rundzie, Primo po·szedłl lem z nim umOWfi na kilka lat. Kon- mi tumany kurzu. 
J!o menażera i wychowawcę - Leona na deski po lewym w podbródek, był po trakt ten chciałbym koniecznie vrze· - To ma być pański p·rzyszły mistrz! 
See - wyzwał niemca do walki o tytuł. tem cały czas w defenzvwie i dostał bar I lać na Pana, gdyż nie zapomniałem zagadnął See Pawła J ournće. 

Camera był wtedy już dobrze za- dzo ciężkie cięgi. Wytrwał mimo to do I przysług, jakie mi Pan wyświadczył, 1 Bokser nie wziął za złe uszCZY'Pliwoś-
awą.nsowa.ny i miał za sobą sporą li~z!'ę końca. I :tdYm b.vl pod Pana Of!iek'a. P_roszęici memtżera: 
walk. o którvch . charakter-ze 1 -przebiegu Na powy°żsizem kończy Billy l bardzo, by Pan zechciał przy1echać · (Dals-zy ciąg jutro). ' 
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W Chicago 
- A więc. panie Hopkins - oświad­

czył właściciel fabryki straszaków w Chi ' 
:a~o. - Dziś pan rozpoczyna pracę. Je- 1 

~eh pan będzie się ściśle stosował do mo- li 
rnh wskazówek, zarobi ,pan dużo pienię­
dzy. 

- Będę się starał - odparł Hopkins. 
- Przyznaję się, że mam tremę. Brze-
cież to wszystko może się slkończyć kry­
minałem. 

- Nie, panie Hopkins - roześmial się 
właściciel fabrylki. - Nic panu· nie gu-ozi. 

t8.VI Nr. 1'14 
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W kilkanaście minut pófoiej ł:Iopkins 
rozpoczął swą wędrówkę po C!hic~o. -
Dźwigał niewielką walizeczkę, w której 
znajdowała się kolekcja najnowszych 
strabszaków, przyipominających de złudze Pm' ~ Ni~dy jut w taki ~ał nie v1y- ! Sprzgdawca lodów: - Lody ~-:-:.i;h;1 · P.at: - Panie lodowiec, założę si~ 
nia rowningi. ' · · I C · · · k k t k k I T z pa"'·a 1'e•"ri: "'n"rny str..,ele-• CJ.ągnr,e&!!: mn1e M. spacer „. ru1ę się Ja- _ awe, cytrynowe, rus aw owe„„ "'~z- ..,. "' " "'" ""' ._ 

Gdy wreszcie upatrzyt ·~~J.i.G 1l'b'kreś mucha "A' u.kro.piel.. da, na bankrotl I Sprzedawco lodów: - Qi>?. JLlllar· 
mieszkanie, zadzwonił i śmiało wszedł do Paw~hon~ - żeby chociat człowiek. Patachon: - Pssss;;t!... UwagaL Ty,..m ' ny strzekc?„. Trzy lata inż .s.i.epziałe111 
wnętrza. Jakiś wysoki, otyły mężczyz- miał kilka groszy na wodę sodową lub· razem ja mam genjalny pomysł!.„ Pon za dokumentne wycelowanie do jednego 
na, wprowadzil go d~ ,pto~u, . śmi~tanko·we lody.„ Ale li.znałbvw teraz staraj się ~agadać lodziarza, a ja tymcz:i faceta, a pan mi będzfo.g,z ubliżał?„ M<r 

Cze~o pan sobie ~Yezy? - spytał sobie .za całą złotówikeł sem zarekwtliruję mu tę lodolW'llięl '1 żerny spróborv;ać!... 
go~. rz~~~-m~omencte. Iioplkins TIT'T''Ciągnąr'I - . Pat: ~ Wid~ę,, że ~-oja nauka w lir:i Patac~o;n: - Niech s:próbute, a ja t)'l!l 

] ... _,. m~ noszia!„. Juz s1e rob1l ~-;:::.~~m svnsnę mu tę lodowmę„. 
z neszem straszal\ 1 ~raźnie zawołał: I ~._-....... ..,.....=---==::--~=-"-~:--:~:-::-„ 

- .Ręce do góry! Jeśli ~an w tej chwi­
Nieznajomy \vYdał ze siebie przeraźli­
iNeznajomy wYdał ze siebie przeraźli­

wy okrzyk, 
- Nie krzyczeć, bo będę strzelał! - : 

wrzasnął znów Hopikins. ! 
WłaścicieL mieszkania, drżąc z prze­

rażenia. wyiciąignął z ikieszeni kluczyk i ' 
wybełkotał: 1 

- To kluczyk od biurka„. W biurku 
leżą pieniądze„. Niech pan nie strzela. 

Hopkins zastanawiał się przez parę 
chwil. I IG-1,,,, ---=-

,To byla dop~awdy niczwylkla o~azja. ·• ,,~,~'~r~ul.!t. · --=--·-----
Mogł skorzystac z kluczyka, zabrac pie- 1---'1:,;...' :...' -"".:.:''r...-_ __;;:::__....;;;;....,....i..;~-__, ,__ ___ __.-' ________ _.. '-----_..:...~~-=~~~~~~~ 

niądze i szybko się ulotnić. Policja z pew- 1 Paiacbon: - No, może źle wykombi l ł'at: - Co tu jesi:?.„ h:tle!'Y pu~z- Antoś P~ch: - Co to?„. Niani.a poś· 
ności~ nie wpadłaby na jego ślad. Ale nowałem. ?.„ Mamy teraz ochłodę i zaro-,1 czają!„. Chodź, popatrzymy sobie.„ Lo- , la 7.„ Be niania, . be!... Czekaj bobasku., 
Hopkms był uczciwym człowiekiem. - · bek... dy nie uciekną! ! wujcio cię zabaiwi w tym wózeczku.„. 
Nigdy w życiu nie tknął cudzej własna- Pat: - Ale go fajnie w to strzelanie Bobas: - U-aaaaa!... Uuuuu-aaaaal„ Pojedziemy hajti, na spacelekl.„ „A-a, 
ści. w1kupiłe19, co?„. Nie oderwiesz go teraz t Uuuuuuuu-aaaaaaaaa!I kołilci dwa, szare, bure obydwa".„ Nie 

- Czego pan jeszcze chcet - spytał od fego łuku, tak się zapalił... 1 Piastunka: - Niech sobie trochę po- WTZeszcz, pętaku, bo ja:k cię nóżką po-
niepewnym głosem właściciel mieszka- I Sprzedawca lodów: - Nie pozwolę krzyczy, nie szkodzi... To nie Kiepura, głaskam, to rodizona matka wyprze się 
nia. honoru swego szargać„ Ja mu po pokażę żeby mu się zaraz głos zepsuł... Chcę też ciebie!. .. Szlus! 

Hopkins wylbuchł śmiechem. , j ,., 1~ ~.- -•··-::cb! p':l:xdrzeć jak balony puszczaj ą.„ 
~ Proszę obejrzeć mój rewolwer - · 

powiedział, wręczając straszak nieznajo­
memu. 

Właścic;_iel mieszkania bał się go wziąć 
do ręki. i 

- Komunikuję p.anu uprzejmie, że to 
· jest straszak, w~rprodukowany przez zna 
ną firmę Li11dley i Syn - oświadczył liJp 
kins uroczystym głosem. - firma ta o . 
trzymała już tysiące podziękowań od na l 
rozmaitszych osób, którym dostarczyła 
broni. W dzisiejszy;ch czasach. szcze­
gólnie w Chicago, każdy obyWatel dba . 
jący o swe życie musi się zaopatrzyć w 
nasz straszak. , 

- Nie rozumi~m? Co to ma wszystko . 
znaczyć? Cz~go pan chce? - krzyknął Piastunka: -- l~ .;ty!. .. Ludzie 'co :ha- Pat: - Słyszałeś?„. 
nieznajomy, odzyskując stopniowo pan0- ne, ratujcie me!... Dzieciak mi c.1łkiem Patachon: - Co się stało?„· 
wąnie nad sobą. zlodowaciał i zamienił się w puszkę z Pat: - Coś tam w wó~ku pisnęło„. 
. - Chciałem f.lanu zademonstrować, cytronowemi lodami!... I to wszystko Jakgdyby dziecko„. 
Jak w dzisiejszych czasach dokonują na- bez te djabelne balony!·„ Chciałam so- Patachon: - Nie· rób z siebie w.arja­
padów bndvckich. Gd'V'bv pan miał stra- i bie zdziebko przyjemności zafundować I ta„. Tam są przecie lody·„ To pewnie 
szaik firmy Lindley i Syn, wyciągnąłby I i taka mnie za to sroga kara spotkała !„. 1 nasza bieda tak pisziczyi 
go pan natych!11ias~ z kieszeni i zmusil I Ratujcie me, bo się chyba najpierw ~o-' 
bandytę do uc1eczk1. Żaden przestępca 1 wiesze;. a potem do rzeki rzucc; !.„ ! 
nigdy nie dostrzeże, że to .iest straszak, 1 ;:. ,.,.,,. „ "''t "z1.JZ<> ~~ . .---------.--------.. 
a nie prawdziwy rewolwer. Czy pan zda - i ~ \•r ~ ~--. ~ · 
je sobie sprawę z doniosłości naszego wy l ~ li 
nalazku? Proszę pomyśleć. nasz straszak < 1~ ~ 
kosztuje zaledwie trzy dolary. Za trzy • 11 .~ , 

dolary zapewnione całkowite bezpieczeń- - : · ... , 
stwo. Czy to nie za bezcen? Sądzę, że - / ~ 
pan już wszystko rozumie. Nie jestem ł ·-
oprys~kiem, lecz agentem firmy Lindley ( 
i Svn. Czy mam wYPisać zamówienie? • lm!::::::~~iil 
Jeśli pan sobie ŻY1CZY, mogę panu pozo- u, 
stawić znakomity straszak Gdyiby panu 
nie odpowiadał rozmiar, firma w ciągu 
dw11 ch dni, nadeśle panu inny. 

Właściciel mieszkania wreszcie ode­

Pat: - A ce,?„. Nie mówiłem?.„ Te- -
raz dopiero będzie chryja!..· Skąd się tu 
wziął ten żywy głośnik?! 

Patacbon: - Rety!... Co się dzieje na 
tym świecie?„. Wszystko przewraca 
się do góry nogami!.„ Lody zamieniły 
się w skrzeczące dziecko: 

tchnął z ulgą. 
- Pan mnie doprawdly barazo prze­

raził - powiedział. W dzisiejszych cza­
stch w Chicago tak często zdarzają się 

PatachOn: - Odstawmy już lepiej I Przechod,nie: - Daj pan lody za dzie · Pot1cjant: - Chodź pan.„ Znamy ta-
ten wózek, niech sobie lodziarz radzi z sięć !.„ Mnie za dwadzieścia!„. kich lodziarzy, jak pan.„ W sądzie bę-
tem dzieckiem! Sprzedawca lodów: - Już się robi„. dziesz się pan tłumaczył..· Jazda!.„ 

napady. Sprzedawca lodów: - No, panie chu Co to?!..· Ludzie trzymajcie mnie, bo Sprzedawca lodów: - Panie władza 
- Właśnie dlatego musi pan zaopa­ dziak?·„ Może źle wycelowałem? „. Po- zwarjuję !... Gdzie moje lody?! jak ciocię kocham, że lody były, sam 

wiadam panu po dob'roci, honoru moje- Piastunka: - Więc to tak?!... Dawaj jadłem, przecie dziecka n~e jadłbym„. trzyć się w nasz straszak. 
Tranzakcja została zawart~. go nie szargaj, bo jakiem lodziarz z pan mojego dzieciaka !.„ Policja!-.. l 

dziada - pradziada, jak panu jednego wy · 
celuję, to się pan będziesz ze dwa lata 
bez rezultatu kurował! 

łiopkins pracował w pocie czoła do póź 
nego wieczora. Sprzedał 1kilikanaście stra­
szaków, stosując w !kaidem mieszkaniu 
te same tricki, których g-o nauczył wła-
śc i cie l fabryiki. kiwanie i przyłożył mu do skroni rewo!- straszaka. Stracił zresztą zupełnie głow<,, 

Ody wracał późnvm wieczorem do wer. i pozwolit sobie wydrzeć walizeczk:;, w 
domu. nic z1 uważvł. że byl śledzony - Ręce do góry, bo będę strzelał! ·- której znajdowały się zainkasowane ple­
nrzez .iaki eg;oś osobnika. Na cie).11nej u- zawołał. . niąclze oraz niesprzedane jeszcze wyrob:\' 
liczce niezna.iomy.zbli żvt sie doń nieocze łiop!kins nie zdążył wYciągnąć swego fabry1ki Lindley i Syn. ------

Sprawca na·padu ulotnił stę ze zdoby­
czą. Był to agent konkurencyjnej fat:·y­
ki straszalków, który stosował te same 
metody pracy i chciał za wszelką cen;,. 
pozbyć się łiopkinsa. Dol. 
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